
Inwestycja bez precedensu
W naszym kolejnictwie

E. GIEREK i P. JAROSZEWICZ

wśród budowniczych „Warnawy Centralnej**
V ■•

Pod koniec 1975 r. stolica kraju otrzyma reprezentacyjny no-

woczeshy gmach Centralnego Dworca PKP — takie zapewnienie
złożyli 16 bm. I sekretarzowi KC PZPR — Edwardowi Gier-
kowi oraz premierowi Piotrowi Jaroszewiczowi projektanci i bu­
downiczowie tego obiektu. Prace budowlane trwają od ponad
3 miesięcy, a inwestycja ta — bez precendensu w kolejnictwie
polskim — stanowi jedno z wielu przedsięwzięć partii i państwa,
zmierzających do szybkiego unowocześnienia życia w stolicy.

E. Gierek i P. Jaroszewicz podkreślili >vagę słowa danego
przez projektantów i budowlanych. „Warszawa Centralna” ma

być gotowa w ciągu 3 lat.

18. XII. 1972 r.
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Uchwała rządowa tematem sesji MRN w Zakopanem

Do wygrania wielka szansa

Sejm uchwalił plan i budżet • Nowe ustawy

Program Polski roku 1973
Dalssy dynamiczny rozwój kraju, zaspokojenie społecznych potrzeb

WARSZAWA (PAP)
Wraz z zakończeniem debaty nad planem i bu­

dżetem trzeciego roku bieżącej 5-latki oraz z uchwa­
leniem tych doniosłych aktów - dobiegł końca pra­
cowity rok polskiego parlamentu.

to założono

Sobota, 16 bm. była drugim dniem plenarnych obrad Sejmu. Na

zdjęciu: przemawia premier Piotr Jaroszewicz (omówienie wy­
stąpienia zamieszczamy na str. 2).

CAF — Langda — telefoto

Uchwalenie przyszłorocznego
programu rozwoju kraju —

programu bogatego ale trud­
nego, odpowiadającego prag­
nieniom i możliwościom nasze­
go narodu — stanowi godne u-

koronowanie całorocznej wy­
tężonej pracy Polaków w 1972
roku.

W ciągu długich godzin dys­
kusji w gronie komisji sejmo­
wych, w toku plenarnych de­
bat wiosennej i jesiennej sesji
— w realny kształt przyoble­
kały się powszechnie akcepto­
wane przez społeczeństwo
wskazania uchwały VI Zjazdu
PZPR. Ważnym etapem jej re­
alizacji będzie właśnie uchwa­
lony w ub. sobotę przez Sejm
przyszłoroczny narodowy plan
gospodarczy. W dyskusji nad

projektem tego planu zabrało
głos ogółem 30 mówców.

Na sali obrad znajdowali się
I sekretarz KG PZPR — Ed­
ward Gierek, przewodniczący
Rady Państwa — Henryk Ja­
błoński oraz premier Piotr Ja­
roszewicz — który również za­
brał głos na zakończenie posel­
skiej dyskusji.

Podjęta przez Sejm uchwała o

planie społeczno-gospodarczego
rozwoju kraju w 1973 r. podkre­
śla, że pomyślna realizacja NPG
w 1972 r. potwierdza słuszność

polityki społeczno-gospodarczej
określonej przez VI Zjazd PZPR

Sejm uznaje, że dotychczasowe
osiągnięcia tworzą nowe potrze­
by oraz stanowią realne prze­
słanki do określenia dalszego
rozwoju kraju w 1973 r. na po-

ziomie wyższym niż
w planie 5-letnim.

W roku przyszłym
rodowy wytworzony
7,9 proc, w porównaniu z br., a

przychody pieniężne ludności —

o 10,6 proc. Dochody pieniężne
ludności z tytułu świadczeń spo­
łecznych państwa wyniosą ok.
77 mld zł (wzrost o 12,3 proc.),
w tym emerytury i renty — ok.
48 mld zł (wzrost o 11.3 proc.).
Dostawy towarów na rynek we­
wnętrzny mają się zwiększyć o

10,6 proc, w porównaniu z br.

Oddanych ma być do użytku ok.
225 tys. mieszkań o powierzchni
użytkowej ok. 12,7 min m kw.

Podstawowe zadania planu w

roku przyszłym to w szczególno­
ści:

uzyskanie dalszej poprawy po­
ziomu życiowego społeczeństwa
przez wzrost realnych dochodów
ludności, świadczeń socjalnych,
poprawy warunków mieszkanio­
wych, odpoczynku i ochrony
zdrowia oraz odpowiednie zabez­
pieczenie wzrostu dostaw towa­
rów i usług;
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

dochód na-

wzrośnie o

(OBSŁ. WŁ.) Jak już informowaliśmy przed paroma dnia­
mi, Rada Ministrów podjęła specjalną uchwałę nr 306 w spra­
wie rozwoju Zakopanego na lata 1972—1980. W ub. sobotę
w Zakopanem odbyła się nadzwyczajna sesja Miejskiej Rady
Narodowej, na której zapoznano radnych i mieszkańców Za­
kopanego z treścią uchwały oraz podjęto pierwsze kroki
zmierzające do jej realizacji.
Uczestnictwo w tej sesji mnie

dziennikarzowi, parającemu się
na co dzień problematyką zako­
piańską — sprawiło szczególną
satysfakcję Bo nareszcie — dzię­
ki rządowej uchwale — stwo­
rzono podstawy, by z jednej
strony podnieść rangę Zakopa­
nego i Podtatrza, jako ośrodka

turystyczno-wypoczynkowego, z

drugiej — zlikwidować dotych­
czasowe nieprawidłowości w jego
zagospodarowaniu.

Wielką szansę dla Zakopanego
stwarza zatwierdzony przez Ra­
dę Ministrów program inwesty­
cyjny opiewający na niebaga­
telną sumę blisko 2 miliardów
(do 1980 r.) Jak pokaźna jest to

suma wystarczy porównać ją z

rocznym budżetem Zakopanego
przekraczającym ledwie 100 min
zł.

Zakopane — przyjmujące rocz­
nie ponad 2 min turystów — nie

dysponuje odpowiednią bazą
turystyczno-wypoczynkową. Te

zaległości muszą być nadrobio­
ne. Do r. 1980 powstanie więc:
6 hoteli, wybuduje się schroni-

sko w Morskim Oku, 2 kolejki
krzesełkowe (na Gubałówce), 7

wyciągów narciarskich, krytą
pływalnię, zagospodaruje się
Park Sportu i Wypoczynku z

kąpieliskami na Antałówce, wre­
szcie wybuduje centrum kultu­
ralne z halą widowiskową.
Dzięki funduszom centralnym —

co mocno podkreślił przew.
Prez. MRN Lech Bafia — mia­
sto będzie mogło nadrobić wie­
loletnie zaniedbania w dziedzinie

gospodarki komunalnej. Plany
przewidują m. in. rozbudowę o-

czyszczalni ścieków, budowę no­
wych ujęć wodnych, przebudowę
arterii komunikacyjnych. Szcze­
gólnie istotne znaczenie dla dal­
szego rozwoju miasta będą mia­
ły: budowa magistrali dopro­
wadzającej gaz ziemny i elek­
tryfikacja linii kolejowej. Obie
te inwestycje łącznie z przebu­
dową układu komunikacyjnego
(chodzi o przerzucenie ruchu

kołowego z centrum na obrzeża

miasta) wpłyną decydująco na

ochronę środowiska naturalne­
go. Z terenu miasta znikną

uciążliwe zakłady (np. Zakłady
Mięsne); nie ma też mowy o

lokalizacji obiektów przemysło­
wych, które zagrażałyby Ta­
trom.

Rozbudowa bazy turystycznej
uspołecznionej — co da efekty
dopiero zakilka lat — nie o-

znacza, że miasto rezygnuje z

kwater prywatnych (szacuje się
ich ilość na 15 do 20 tys.). Rzecz

jednak w tym, aby wszystko
odbywało się legalnie, aby ująć
to w ramy organizacyjne (ma się
tym zajmować Tatrzańskie

Przedsiębiorstwo Turystyczne
„Tatry”). I druga sprawa —

władze chcą doprowadzić do te­
go, aby lepiej wykorzystana by­
ła baza FWP i zakładowych
ośrodków wypoczynkowych li­
cząca około 7 tys. miejsc, baza,
która często świeci pustkami.

Rzetelność dziennikarska ka­
żę mi jeszcze zasygnalizować
władzom dwie sprawy, które —

w moim przekonaniu — mogą
mieć decydujące znaczenie dla

przyszłości Zakopanego. Pierw­
sza — to jak najszybsze opraco­
wanie szczegółowego planu za­
gospodarowania Zakopanego i
Podtatrza. Na razie mamy pie­
niądze, ale musimy też precyzyj­
nie ustalić nie tylko c o, ale

gdzie należy budować. I dru-

też (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

giiniiinrnwnnnnunninnn!
g S. Olszowski zakończył

Partyjna konferencja na Grzegórzkach Wokół konfliktu wietnamskiego

Rewolucyjne tradycje
i nowoczesny przemysł

Rozmowy Le Duc Tho
w Moskwie i Pekinie

Konferencja prasowa H. Kissingera

(Inf. wl.) Jubileuszowa, XV
Dzielnicowa Konferencja Spra­

wozdawczo-Wyborcza, równo­
cześnie ostatnia w starych
granicach miasta, była podsu­
mowaniem ogromnego dorob­
ku Grzegórzek. W miejsce za­
niedbanych peryferii powstało
nowoczesne centrum wielko­
miejskie z rozbudowanym
przemysłem i silną klasą ro­
botniczą, szczycącą się piękny­
mi rewolucyjnymi tradycja­
mi. O wysiłku załóg grzegó­
rzeckich zakładów pracy
świadczy również wykonanie
przed terminem tegorocznych
zadań przez 33 przedsiębior­
stwa oraz wkład do ..banku

20 mld“ w postaci dodatko­
wych wyrobów wartości 600

-min zł.
O tradycjach i nowoczesności,

trwałej więzi partii z klasą ro­
botniczą, słabościach pracy
dzielnicowej organizacji i zada­
niach w dziedzinie ideowego u-

mocnienia partii, doskonalenia

funkcjonowania instancji mówił
I sekretarz KD Stefan Markie­
wicz, Przew. Prezydium DRN
Stanisław Armatys przedstawił,
przy pomocy barwnych przeźro­
czy, rozwój dzielnicy, wskazując
równocześnie na pilne zadania
w budownictwie mieszkanio­
wym.

W wystąpieniach 15 dysku-

tantów przebijała troska o przy­
szłość zintegrowanej dzielnicy —

Śródmieście, umiejętnie łączono
sprawy ideowe, gospodarcze i

bytowe. Wiele głosów koncen­
trowało się na zagadnieniach
wewnątrzpartyjnych wykazując
efekty wytężonej pracy instan­
cji dzielnicowej, umocnienie

kierowniczej roli partii i wzrost

jej autorytetu. T. Kubicki wy­
kazał niedomagania szkolenia

partyjnego, jego nienadążanie
za przemianami, jakie zachodzą
w naszym życiu politycznym i

gospodarczym. S. Rychlak wska­
zując na wzrost aktywności za-

WASZYNGTON (PAP)
Korespondent PAP Jan Dzie­

dzic pisze z Waszyngtonu:
Doradca prezydenta USA —

II. Kissinger, wystąpił na kon­
ferencji prasowej w Białym Do­
mu precyzując stanowisko ame­
rykańskie wobec rokowań w

sprawie przywrócenia pokoju w

Indochinach. Stwierdził on, że

„pokój jest obecnie bliższy niż

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Plenum KP PZPR w Olkuszu

Studenci
Perspektywy gospodarcze wsi

Stanisław Szczepanowski I sekretarzem KP

o Kraju Rad

(Inf. wł.) Sobotnie plenarne
posiedzenie KP PZPR w Olkuszu

poświęcone było ocenie przebie­
gu prac nad reformą najniższych
ogniw władzy terenowej na wsi
W referacie przewodniczącego
Prezydium PRN nakreślony zo­
stał program działania zmierza­
jący do umocnienia gminnych
rad narodowych oraz przedsta­
wione zostały perspektywy roz­
woju gospodarczego wsi olku­
skich.

W dyskusji członkowie KP

podjęli zagadnienie integracji
aktywu w nowych gminach o-

raz kadrowego umocnienia urzę­
dów gminnych, poprawy obsłu­
gi ludności wiejskiej.

Członkowie KP przychylili się
do prośby Karola Mielusa, do­
tychczasowego I sekretarza KP

i zwolnili go z pełnionych funk­
cji w związku z podjęciem stu­
diów podyplomowych w Wyższej
Szkole Nauk Społecznych w

Warszawie.
Na wniosek Egzekutywy KW

PZPR, który przedstawił sekre­
tarz KW Kazimierz Barwacz,
plenum powołało w skład KP
PZPR w Olkuszu Stanisława

Szczepanowskiego, któremu po­
wierzono funkcję I sekretarza
KP.

Stanisław Szczepanowski uro­
dził się w 1930 r., posiada wy­
kształcenie wyższe (prawnicze).
Ostatnio był z-cą dyrektora d/s

socjalno-bytowych Kombinatu

Górniczo-Hutniczego Bolesław;
członkiem PZPR jest od zjedno­
czenia, poprzednio był członkiem
PPR. J.D.

(INF. WŁ.) Przez trzy dni
aula Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w Krakowie była
miejscem obrad Ogólnopol­
skiej Sesji Naukowej Stu­
denckich Kół Nauk Polity­
cznych, poświęconej 50-leciu
Kraju Rad. Jej uczestnicy
wysłuchali referatów przy­
gotowanych przez słuchaczy
wyższych uczelni, tematycz­
nie związanych m. in. z u-

działem młodzieży w budo­
wnictwie socjalizmu w

Związku Radzieckim, osiąg­
nięciom gospodarczym Kra­
ju Rad, inicjatywom poli­
tycznym i filozofii marksi­
stowsko-leninowskiej.

W obradach Sesji uczest­
niczył konsul ZSRR w Kra­
kowie, M. Nowlczkow. (tb)

STEFAN CIEPŁY

Dziś w liczniku Kierownik Wydziału Ruchu Telefo­
nicznego OUTM — Kraków, czyli szef Międzymiastowej —

p. WŁADYSŁAWA LITWIŃSKA.
— Och, te telefony! Nie­

wiele jest rzeczy, przyznam,
które mnie równie denerwu­
ją-

— No cóż, pracujemy na

przedwojennych urządze­
niach. Dopiero ostatnio wła­
dze centralne podjęły pro­
gram modernizacji. Mszczą
się na nas wieloletnie zanie­
dbania.

,— Tak, ale jak to jest, że
Warszawa, Zakopane, a na­
wet niektóre miasta powiato­
we regionu mają już połącze­
nia automatyczne, a my w

Krakowie wciąż wykręcamy
00 i czekamy po kilka go­
dzin.

— To skomplikowany pro­
blem techniczny. Centrale w

Krakowie nie są przystoso­
wane do pracy w ruchu auto­
matycznym, międzymiasto­
wym. Będzie to możliwe do­
piero po wymianie
kich istniejących
miejscowych.

— Kiedy możemy
dziewać tego „zabiegu"?

(DOKOŃCZ. NA STR. 2)

wszyst-
central

się spo-

wybierze się na

zakończeniu 5-dnioweJ

oficjalnej wizyty przyjaźni
w Mongolskiej Republice Lu­
dowej 16 bm. w godzinach
wieczornych powrócił do kra­
ju członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, minister spraw
zagranicznych — Stefan Ol­
szowski.

Przyjęty na zakończenie wi­
zyty wspólny komunikat

polsko-mongolski stwierdza
m. in., że przeprowadzone
rozmowy przebiegały w at­
mosferze serdecznej przyjaźni
i wzajemnego zrozumienia.

Potwierdziły one pełną jed­
ność poglądów obu stron we

wszystkich omawianych spra­
wach. Obaj ministrowie spraw
zagranicznych — S . Olszow­
ski i Lodongijn Rinczin z za­
dowoleniem stwierdzili po­
myślny rozwój stosunków

braterskiej przyjaźni i owo­
cnej wszechstronnej współ­
pracy między obu krajami. ■

Obaj ministrowie z upoważ­
nienia rządów swych państw
parafowali uzgodniony tekst
układu o przyjaźni i współ­
pracy między PRL i MRL.

w październiku”. Jednakże dał

wyraźnie do zrozumienia, że USA
nie zgodzą się na podpisanie po­
rozumienia o przerwaniu ngnia
„póki nie uzyskają pewności, że

przyniesienie ono sprawiedliwy
pokój”.

W tym punkcie wywody Kis­
singera nie były dostatecznie ja-

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Fot. W. KLAG

rin'Kopernik — Ciołkowski

Wystawa w Krzysztoforach
(Inf. wł.) W zorganizowanym

po raz piąty konkursie na pra­
ce plastyczne dzieci i młodzie­
ży, wzięło udział około 18 tys.
uczestników. W sobotę otwarto

w sali Muzeum Historycznego
m. Krakowa wystawę pokonkur­
sową zatytułowaną „Kopernik
— Ciołkowski — Gagarin”.
Zgromadzono na niej >173 naj­
lepsze prace.

Główną nagrodę zdobyła Ja­
dwiga Król z Domu Kultury
Dzieci i ’

Młodzieży w Zakopa­
nem. W grupie przedszkolnej
najlepszy rysunek wykonał Da­
riusz Kempny z Przedszkola nr

5 w Krakowie. Laureatem na­
grody w grupie młodzieży
szkół podstawowych została Ha­
lina Dyraga ze Szkoły nr 20 w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jak co roku, w okresie Świąt, tysiące osób

odpoczynek do górskich miejscowości. Na zdjęciu: wycieczka
w Dolinie Chochołowskiej.

CAF — Dąbrowiecki

Ostatnie dni na najważniejszych budowach

W Skawinie pracują

(Inf. wł.) Skawina, aktualnie

wyróżniająca się w przemyśle
rolno-spożywczym smacznymi
paluszkami, makaronami i „In­
ką”, wkrótce wzbogaci się o je­
szcze jeden zakład pieczywa cu­
kierniczego. Ma to być wpraw­
dzie oddział znanych „Koncen­
tratów”, ale po pełnym rozruchu

pobije on swój macierzysty za­
kład nie tylko smaczniejszą, ale
i dwukrotnie większą produkcją
Dzięki 312 min. inwestycji nasz

rynek wzbogaci się co roku o

dalsze’7 tys. ton wyśmienitego,
jak zapowiadają gospodarze, pie­
czywa cukierniczego, jakiego je­
szcze dotychczas■w kraju nie

produkowano.

Rozległy teren budowy, obsza­
rowo znacznie przekraczający
powierzchnię zajmowaną prżez
stare „Koncentraty”. Główna
hala produkcyjna już gotowa.
NRD-owscy fachowcy przy po­
mocy naszych specjalistów mon­
tują pierwsze „nitki” produkcyj­
ne. Krajowi budowniczowie z

„Energoprzemu” z wrocławskie­
go i nowohuckiego „Mostostalu”,
„Instalu” i „Elektromontażu”
spawają ostatnie konstrukcje,
układają kable i przewody, przy­
gotowują posadzki, szlifują ścia­
ny; porządek na zewnątrz obiek­
tów zaczynają od budowy dróg
i utwardzania placów. „Na oko”

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Uwaga Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek rad­

ca prawny „Gazety” udzie­
la porad telefonicznie nr

536-23 w godz. od 12 do 13
i osobiście od 13 do 14 w

Dziale Łączności z Czytel­
nikami, Kraków, ul. Boha­
terów Stalingradu 4, II p.

innnrmmnmTTmrmTTnTnrmninmnmTmmminniraniwiinnmTnnTmsmnmnnmnniimniTmninnnnnmnmnmTn

„Fludilat11 pigułki
na dobrą pamięć

Lekarz chorób nerwowych z Giessen (NRF),
dr Kurt Kolmeyer jest twórcą nowego prepa­
ratu farmaceutycznego pod nazwą „Fludilat",
który naukowcy określają jako małą rewelację.
Jest to środek przeciwdziałający zaburzeniom
krążenia. Został on wypróbowany na wielu pa­
cjentach, a wyniki przeszły oczekiwania. Okaza­
ło się bowiem, że środek wpływa dodatnio na

cały krwioobieg, zapobiega także tworzącym się
na starość zwapnieniom, tym samym doskonale
wzmacnia pamięć. „Fludilat" może być stoso­
wany w formie zastrzyków lub podawany w ta­
bletkach.

Ryba pokonała mewę
Żeglarze z Yacht-Clubu w Brixham z całą po­

wagą oświadczyli, że byli świadkami pojedynku
ryby z mewą, z którego ryba nie tylko wyszła
cało, ale także zwycięsko.

Żeglarze widzieli, jak w basenie jachtowym
portu polująca mewa gwałtownie zniżyła lot, a

wtedy niewiele większa od mewy ryba złapała
ją za łapy i wciągnęła pod wodę. Żeglarze cze­
kali kilka minut, lecz mewa nie pojawiła się
więcej.

Hadze, turyści chętnieW stolicy Holandii,
zwiedzają miniaturowe miasteczko Maduro-
dam połączone kanałami, CAF — TASS

Handlowa niedziela
(Inf. wł.) Marszrutę niedzielne­

go spaceru wyznaczyły tym ra­
zem krakowianom... placówki
handlowe. Zgodnie bowiem z

tradycją — w ostatnią przed
świętami niedzielę — nasz han­
del szeroko otwarł przed klien­
telą podwoje sklepów, umożli­
wiając tym samym poczynienie
przedświątecznych zakupów. Do­
dajmy — zakupów udanych, bo
— jak wykazały reporterskie pe­
netracje — zaopatrzenie dopisa­
ło, wybór towarów i

czych i przemysłowych
dzo rozległy. .

Wielki ruch panował
towarowym „Krakus”,
było przy wszystkich stoiskach
„Jubilata”. Z niemałym trudem

forsowali krakowianie zatłoczo­
ną linię A—B i takie „handlowe”
ulice jak Grodzka, Sławkowska,
Szewska czy Floriańska (ta o-

statnia n. b . pięknie przystrojo­
na kolorowymi lampkami). •

Ruch w sklepach dowiódł, iż
tradycja handlowych niedziel
przedświątecznych doskonale

zdaje egzamin z pożytkiem i dla

kupujących i dla handlu, (jap)

spożyw-
był bar-

w domu,
tłoczno

„Order Przyjaźni

Narodów14

Dla uczczenia 50-Iecia Związ­
ku Radzieckiego, Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR usta­
nowiło „Order Przyjaźni Naro­
dów”. Order ten będzie nada­
wany radzieckim obywatelom
i zespołom, a także cudzoziem­
com za wielkie zasługi poło­
żone w dziedzinie utrwalania

przyjaźni i współpracy socja­
listycznych narodów i narodo­
wości, za poważny wkład w

rozwój gospodarczy, społeczno-
polityczny i kulturalny Związ­
ku Radzieckiego i poszczegól­
nych republik związkowych.

G. Marchais sekretarzem

generalnym FPK

W niedzielę zakończył o-

brady XX Zjazd Francuskiej
Partii Komunistycznej. Pod­
czas ostatniego posiedzenia
odbyły się wybory kierowni­
czych organów partii.

Plenum KC FPK, które ze­
brało się w nowym składzie,
wybrało Waldecka Rocheta

honorowym przewodniczącym
partii. Sekretarzem general­
nym FPK został Georges
Marchais.

Już w środę

Nowy magazyn

„Gazety Krakowskiej"
8 stron za jedną złotówkę, a na nich:

• „Rozmowa rwie się co kilka minut. Prowadzona jest w

sposób kulturalny. Nie ma krzyków, obraźliwych sformuło-
wań. Jest jednak łatwo wyczuwalne napięcie. Po obu stTO-
nach biurka — tej gdzie stoi fotel i po tej z wygodnym krze­
sełkiem dla interesantów. Wreszcie przychodzi finał".
JANUSZ HANDEREK: „Kto z nas nie był młody?"

•
„— Deyna to taki dobry piłkarz, jak się pisze?

— Świetny!
— Mnie się nie podoba.
— To jest mózg drużyny, dużo widzi. Wie, kiedy zwolnió

tempo, kiedy przyśpieszyć. Jego strzały nie są takie proste,
jak się może wydawać. Zawsze bije fałszem".
ADAM OGORZAŁEK: „Włodek gola!!!"

• „Ubaw był po pachy. Magnet, szkło. Sama przyszła, la.
teczka. Jakie te dziewczyny teraz głupie".
EWA OWSIANY: „Osamotniony niepokój'1

• Ponadto:

opowiadanie A. Morayii („KOMUNIKATYWNOŚĆ”), fo­
toreportaż.

I wykład
„Studium wiedzy dla wszystkich"

na temat litry A — MARKA PACUŁY recenzje, poezja.
KOMIKS!!!

I to wszystko już 20 grudnia w kioskach.

KUPUJĄC GAZETĘ W ŚRODĘ, WIĘCEJ
ZYSKASZ NIŻ STRACISZ!

(
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Z KRADU
Realizacja planu 1973 umocni

pozycję Polski w świecie
Omówienie wystąpienia P. Jaroszewicza w Sejmie

wraca na Ziemię

Rewolucyjne tradycje
i nowoczesny przemysł

Pomnik Zwycięstwa
i Przyjaźni

Z okazji W-lecia powstania
Kraju Rad, w Brzegu na O-

polszczyźnle odsłonięty został
Pomnik Przyjaźni 1 Zwycię-

.. >, z inicjatywy
Powiatowego
tym mieście,
zaangażowa-
Brzegu.

stwa, wzniesiony
Miejskiego oraz

Komitetu FJN w

przy społecznym
nlu mieszkańców

Linia lotnicza
Warszawa - Bagdad
16 bm. wieczorem, z. lotniska

i,Okęcie” odleciał samolot PLL

„Lot” do Bagdadu. Lotem tym
zainaugurowano stale połą­
czenie. Warszawa — Bagdad z

ładowaniem w Atenach.

Nowe przepisy celne
w ruchu turystycznym

PRL - NRD
W ostatnich dniach odbyły

•lę rozmowy delegacji Głów­
nego Urzędu Ceł PRL i Za­
rządu Ceł NRD, których wyni­
kiem było podpisanie porozu­
mienia w sprawie wywozu
przedmiotów przez obywateli
obu państw w ramach bezpa-
izportowego i bezdewizowego

A oto ważniejsze zasady
przepisów celnych NRD: o-

prócz przedmiotów codzienne­
go użytku i środków spożyw­
czych potrzebnych na czas

trwania podróży, dopuszcza się
do wywozu bez cła przedmio­
ty. osobistego użytku i o cha­
rakterze upominkowych o łą­
cznej wartości do 100 marek.

Zakazem wywozu objęte są

następujące artykuły: ubrania
robocze i ochronne; tekstylne
1 le skóry, metale szlachetne,
kamienie szlachetne i półszla­
chetne, perły oraz wyroby z

tych materiałów, taśmy mag­
netofonowe, filmowe i foto­
graficzne, chemiczne odczynni­
ki fotograficzne i papier
tograficzny, porcelana
dukęji ,,Meissen”, „Graf
Henneberg”, ,,Weimar Porsel-

lan”, „Reichenbach” i „Frei-
berg”, znaczki pocztowe, bie­
lizna pościelowa 1 materiały
na bieliznę pościelową, obu­
wie wszelkiego rodzaju, odzież

dziecięca i niemowlęca łącznie
z bielizną niemowlęcą, firanki,
i materiały firankowe z ma­
teriałów syntetycznych, bieliz­
na trykotowa wszelkiego ro­
dzaju, rajstopy oraz mięso i

wyroby mięsne wszelkiego ro­
dzaju.

X r\ lan 5-letni stanowi podstawę
12 r*' wytyczania zadań, zwiększa-
S '

nych na tyle, na ile pozwala
— tworzony wspólną pracą doro-
E bek — stwierdził P. Jaroszewicz.
— W rezultacie pomyślnej realiza-
“

cji zadań gospodarczych w bieżą-
— cym roku projekt planu na 1973
= r. nie tylko może, lecz musi
X znacznie przewyższać przypada-
“

jące na ten okres ustalenia pla-
~ nu 5-letniego.
X Coraz pomyślniej rozwiązuje-
— my problem łączenia najwyższej
— w historii dynamiki wzrostu za-
“ trudnienia z szybkim wzrostem
22 płac realnych. W latach 1971—73
~ przyrost zatrudnienia netto wy-
— niesie ok. 1,3 min osób, wobec
j-j; 1,5 min w latach 1966—70. W ca-

X łym poprzednim pięcioleciu pła-
— ce realne wzrosły o około 10
Z! proc., tymozasem w okresie
= 1971—73 zwiększą się one co naj-
Z: mniej o 19 proc.
— Z powodzeniem łączymy wiel-
— kie rozmiary inwestycji z wyso-
X ką dynamiką wzrostu stopy ży-
~ ciowej. W ubiegłym pięcioleciu
— nakłady inwestycyjne wyniosły
— około 1 biliona zł, zaś przychody
”

pieniężne ludności wzrosły o 166
— mld zł. Obecnie, w ciągu tylko 3
~ pierwszych lat 5-lecia inwestycje
2Z wyniosą ok. 864 mld zł, a przy-
TM chody ludności zwiększą się o 223
Z5 mld zl.

S Maksymalizacja celów związa-
~ na z korektą zadań w górę —

JZ powiedział dalej P. Jaroszewicz
~ — stała się zasadą naszego dzia-
ZZ lania, co zawdzięczamy zaanga-
~ żowanemu, zdyscyplinowanemu
Z: i ofiarnemu wysiłkowi ludzi pra-
“

cy.

mu życia ludności. Fundusz spo­
życia ogółem wzrośnie o 9,1
proc., spożycie z dochodów oso­
bistych ludności na jednego mie­
szkańca o 8,2 proc.,
płaca nominalna

proc., zaś pieniężne
ludności o 75 mld zł.

Szczególnie szybki
kładany jest w ochronie zdrowia

obywateli. Pod koniec lat 70-tych
kraj będzie dysponował nowo­
czesną i wszechstronną bazą o-

chrony zdrowia.

Główną przesłanką podnosze­
nia stopy życiowej jest utrwala­
nie i umacnianie równowagi
rynkowej. Dlatego w planie naj­
więcej uwagi poświęcono zwięk­
szeniu produkcji materialnej
przemysłu i rolnictwa, rozbudo­
wie usług 1 aktywizacji handlu

zagranicznego. Zwiększona zosta­
nie również — z myślą o pro­
dukcji środków wytwarzania —

produkcja węgła, miedzi 1 in­
nych metali nieżelaznych, siarki,
stali, ciężkiej chemii, przemysłu
maszynowego, energetyki i

wszystkich rodzajów transportu.
Przechodząc do problemów rol­

nictwa P. Jaroszewicz zapowie­
dział dalsze doskonalenie metod
kierowania tą gałęzią gospodar­
ki, wdrażanie nowoczesnych me­
tod produkcji oraz kontynuowa­
nie wysiłków nad lepszym wy­
korzystaniem użytków rolnych.

przeciętna
netto o 6,6

przychody

postęp za-

fo-

pio-
von

Premier podkreślił następnie,
że plan 1973 r. zakłada dal­
szy, poważny krok w kie­

runku podnoszenia materialnego,
socjalnego i kulturalnego pozio-1

Nowoczesność produkcji —

kontynuował mówca — jest
instrumentem umacniania

wewnętrznej równowagi rynko­
wej oraz równowagi w stosun­
kach handlowych z zagranicą.
Dlatego rozwijamy import no­
woczesnych maszyn i urządzeń,
licencji i technologii, odciążając
w ten sposób własne zaplecze
naukowo-badawcze 1 zmniejsza­
jąc dystans technologiczny dzie-

lący nas jeszcze od krajów bar­
dziej rozwiniętych przemysłowo
i technicznie. Nasze placówki za­
plecza naukowo-technicznego po­
winny w związku z tym praco­
wać ze zdwojoną energią nad
doskonaleniem zakupionych
technologii i wyrobów. Planowa­
ne nakłady na prace badawcze i

rozwojowe wzrosną w 1973 r. o

1/4.

P. Jaroszewicz zatrzymał się
następnie na zagadnieniach in­
westycji stwierdzając m. in., iż
front inwestycyjny w 1973 r. zo­
stał ustalony na górnej i nie­
przekraczalnej granicy aktual­
nych możliwości. Dlatego ko­
nieczna jest żelazna dyscyplina
inwestycyjna i wysoka spraw­
ność w realizacji zamierzeń.

Mówiąc o konieczności wyzwa­
lania rezerw gospodarczych pre­
mier podał, iż przyspieszenie
tylko o jeden miesiąc rozwoju
produkcji w zakładach i obiek­
tach osiągających obecnie pro­
jektowaną zdolność wytwórczą
dałoby już w 1973 r. dodatkową
produkcję wartości około 7 mld
zł. Zmniejszenie o połowę strat

będących następstwem braków

mogłoby daó produkcję rzędu 5
mld zł. Zmniejszenie o 1 proc,
zużycia w przemyśle surowców
i materiałów, to obniżenie ko­
sztów produkcji o 9 mld zł.

Duży nacisk położył mówca na

sprawę racjonalnego wzrostu za­
trudnienia. Limity w tej dziedzi­
nie — stwierdził — zostały znie­
sione w większości działów go­
spodarki. Nie oznacza to jednak,
że przyrost zatrudnienia może

być nieograniczony. Przeciwnie
— nie powinien przekroczyć gra­
nic zakreślonych planem, a w

miarę możności być jeszcze niż­
szy.

W 1973 r. na import surowców i

1 materiałów przeznacza się po­
nad 9,5 mld zł dewizowych, czyli
przeszło 40 proc, całego importu.
Tu także należy dbać o oszczę­
dne i efektywne wykorzystywa­
nie surowców. Ze swej strony
Rada Ministrów przygotowuje
program racjonalizacji gospodar­
ki materiałowej. Jego realizacji
powinien towarzyszyć reżim o-

szczędności we wszystkich przed­
siębiorstwach.

P. Jaroszewicz zasygnalizował,
że służące
poczynania
sprzężone z

usprawnień
łalność aparatu
nicznego.

rozwojowi eksportu
w produkcji zostaną
dalszym wdrażaniem

ułatwiających dzia-
handiu zagra-

NOWY JORK (PAP)
„Apollo-17” z trzema amery­

kańskimi astronautami na po­
kładzie podąża w kierunku Zie­
mi. W niedzielę o godz. 6.30
czasu warszawskiego załoga po­
jazdu udała się na spoczynek,
który trwał do godz. 14.20.

Doświadczenia przeprowadzo­
ne w ostatnich dniach, podczas
wyprawy „Apollo-17”, doprowa­
dzą prawdopodobnie do rewizji
dotychczasowych poglądów, na

wewnętrzną strukturę Księżyca.
Dr Gary Latham, naczelny

geolog NASA, oświadczył, że
dane uzyskane po upadku na

Księżyc trzeciego stopnia rakie­
ty nośnej „Apollo-17” i członu

lądującego, dowodzą, iż skorupa
Księżyca ma zaledwie 25 km

grubości, a nie 60 km, jak do­
tychczas sądzono.

dyskusji
młodzie-
klimacie

Sejm uchwalił

Red. Z . Dudzik -

laureatem
Z okazji 50-lecia Klubu Spra­

wozdawców Parlamentarnych
SDP odbyło się w sobotę w

gmachu Sejmu . spotkanie z

dziennikarzami. Wśród gości
znajdowali się;r Stanisław Gu-

cwa, Marian Kruczkowski, po­
słowie. Ogłoszono naziwiska la­
ureatów tradycyjnych nagród
klubowych. I nagrodę otrzy­
mał red. Zdzisław Dudzik x

krakowskiego „Dziennika Pol­
skiego”..

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
utrwalenie wysokiej dynamiki

wzrostu produkęji materialnej i

kontynuowanie unowocześniania

jej struktury;

zapewnienie dalszej rozbudo­
wy potencjału wytwórczego o-

raz unowocześnienia gospodarki
w oparciu o szersze wykorzysta­
nie postępu naukowo-technicz­
nego.

Sejm uchwalił również budżet

kraju na rok przyszły.

Sejm uchwalił szereg dalszych
irstaw wniesionych—przrz rząa.

H. Campora kandyduje
na prezydenta

Argentyny
Dr Hector Campora został

desygnowany przez peroni-
stowską Partię Sprawiedliwoś-

na kandydata na prezyden-
z ramienia „Wyzwoleńcze-
Frontu Sprawiedliwości”.

„• Ustawa nowelizująca .prawo
bankowe podwyższa z 50 tys. dę
200 tys. zł górną granicę kwoty,
jaką właściciel książeczki oszczę­
dnościowej może w drodze o-

świadczenia przeznaczyć na rzecz

najbliższych członków rodziny —

na wypadek swej śmierci — bez

potrzeby^przeprowadzania postę­
powania spadkowego.

ci
ta

go

• Ustawy o podatku obroto­
wym i o podatku dochodowym
wiążą się z tworzeniem sprzyja­
jących warunków rozwoju usług
dla ludności.

pilotów
specjal-
szkok-

koncernu
Wa-

HHTE

1234S

POGODY; Polska

pod wpływem

• Dwie następne ustawy uch­
walone przez Izbę dotyczą: zao­
patrzenia emerytalnego żołnierzy
zawodowych i ich rodzin oraz

świadczeń odszkodowawczych

przysługujących w razie wypad­
ków i chorób pozostających w

związku ze służbą wojskową.
• Z kolei Sejm uchwalił usta­

wy: zmieniającą ustawę o sto­
sunku służbowym funkcjonariu­
szy MO, zmieniającą ustawę o

zaopatrzeniu emerytalnym funk­
cjonariuszy MO oraz ich rodzin,
o odszkodowaniach przysługują­
cych w razie wypadków i chorób

pozostających w związku ze

służbą w MO.

• Uchwalona — jako ostatnia

tego dnia — ustawa o zmianie

ustawy o łączności umożliwia in­
tegrację działalności wydawni­
czej i kolportażowej w prasie i

zespolenie funkcji w zakresie u-

powszechniania prasy z działal­
nością wydawniczą.

Programowany rozwój działal­
ności wydawniczej wymaga
skoncentrowania odrębnie admi­
nistrowanych dotychczas faz

procesu wydawania prasy. Prze­
widuje się powierzenie tych za­
dań organizacji o statusie spół­
dzielczym. Powołana ma być ro­
botnicza spółdzielnia wydawni­
cza „Prasa — Książka — Ruch”,
w skład której wejdą RSW
„Prasa”, „Ruch” a także Spół­
dzielnia Wydawnicza „Książka i
Wiedza”. Przewiduje się bowiem
również zespolenie w zakresie

prowadzonej przez te instytucje
książkowej działalności wydaw-

Firma „Boeing"
przeszkoli pilotów

ChRL
Około 200 chińskich

1 techników przejdzie
ny kurs w ośrodku

niowym lotniczego
„Boeing” w Seatlle (stan
szyngton). Zostaną oni przesz­
koleni w pilotowaniu i obsłu­
dze odrzutowych samolotów

,,Boeing-707”, które Stany Zje­
dnoczone dostarczyć
ChRL.

NA MAPIE

znajduje się
wyżu barycznego, którego cen­
trum leży nad Wągrami.

OD TATR DO BAŁTYKU:

Mglisto i zachmurzenie duże
z lokalnymi rozpogodzeniami,
szczególnie w górach. Miejsca­
mi opady mżawki. Tempera­
tura maksymalna w dzień od
1 st., w rejonach podgórskich
do 3 st. na pozostałym ob­
szarze Polski południowej, a

lokalnie w rozpogodzeniach na­
wet do i 6 st. Także wysoko w

Tatrach temperatura powyżej
zera:od3st.wnocydo6 st.

w dzień. Wiatry słabe z kie­
runków zmiennych.

NASZ. KOMENTARZ: Po­
dobnie jak w ostatnich dniach

mamy do czynienia ze zja­
wiskiem inwersji. Ostrzegamy,
ze nu drogach wystąpi miei-
scami gołoledź.

KOMUNIKAT BIOMETEO-
ROLOGICZNY: wpływ wyżu —

sytuacja hiometeoroloqiczna
korzystna, tylko w rejonach
miej sko-przemysłowy ch prze)
ściowe zaostrzenie dolegli­
wości dróg oddechowych.

WARUNKI DROGOWE: wi­
dzialność rano i nocą ograni­
czona przez mgły. .Drogi miej­
scami śliskie^ szczególnie w

rejońałdi opadu mżawki, (orl)

Oby nam się
dobrze działo!

Taka jest treść życzenia marszałka Sejmu Stanisława Guc-

wy przekazanego posłom, a za ich pośrednictwem całemu spo­
łeczeństwu w momencie zamykania jesiennej sesji.

A zamknięto ją mocnym akordem. Ustawami o planie
i budżecie przyszłego roku, a także kompleksem uchwał usta­
nowionych w interesie określonych grup społeczeństwa, jak
np. o zaopatrzeniu emerytalnym żołnierzy zawodowych i ich
rodzin, o podatku dochodowymi ważne uzupełnienie do usta­
wy o rzemiośle) a także o podwyższeniu wolnych od postępo­
wania spadkowego uikładów na książeczkach oszczędnościo­
wych PKO do 200 tys. zł. ,

Posłowie naszego regionu komentując w kuluarach ważne
postanowienia sejmowe podkreślali jednak, że w przypadku
rzemiosła rozkwit uzależniony jest w tym samym stopniu od
stworzenia najdogodniejszych warunków i zagwarantowania
określonych praw, co od dobrej atmosfery panującej w tere­
nie. A władze terenowe nie wszędzie wykorzystywały w pełni
posiadane możliwości i nie zawsze interesowały się dostatecz­
nie problemami rzemiosła.

Zaś świadomość, że rodzina wojskowych jest w pełni za­
bezpieczona, będzie miała z pewnością wpływ na lepsze wy­
konywanie odpowiedzialnych obowiązków, chociaż i do tej
pory żołnierze i pracownicy służb bezpieczeństwa spełniali je
z największą ofiarnością.

Ale wróćmy do planu i budżetu. Jak podkreślał komentator

„Trybuny Ludu", stanowi on wierne odzwierciedlenie głów­
nych tez uchwały VI Zjazdu Partii. Celem — przyśpieszenie
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, wykorzystanie sił

twórczych, uruchomienie wszystkich dźwigni postępu. Stąd i
w budżecie wysokie nakłady na rozwój nauki a także w usta­
laniu wskaźników planowych, wielkie nadzieje związane
z młodymi ludźmi, którzy w tym roku 1973 podejmą swoją
pierwszą pracę zawarte w rozdziale o zatrudnieniu.

Plan przyszłoroczny jest w większym stopniu konstrukcją
strategiczną niż sztywną regułą. I dlatego przewiduje się, że
znacznie przekroczymy jego ramy. Jest to plan konstruowany 1
z myślą o ludziach, którzy go będą realizować, a więc plan I

dla ludzi.

Wysokie nakłady przeznaczone na rozwój rolnictwa i prze­
mysłu rolniczego gwarantują obfitsze zaopatrzenie naszego

stołu, mniejsze kolejki w sklepach, a także skrócenie czasu

przeznaczonego na przygotowywanie posiłków, gdyż więcej
będzie półfabrykatów i przetworów spożywczych.

ANNA GORAZD

Premier
zaakcentował wagę

inspiracji w doskonaleniu

naszych metod planowania 1

zarządzania, płynącej z doświad­
czeń z ZSRR i pozostałych kra­
jów socjalistycznych. Kwestią o

największym dla naszego narodu
znaczeniu — powiedział — jest
dynamiczny rozwój braterskich,
wzajemnie korzystnych stosun­
ków ze Związkiem Radzieckim.

Chcemy i zabiegamy o to, aby
1973 r. skonkretyzował szereg
nowych wieloletnich poczynań,
dotyczących wzajemnego zaspo­
kojenia potrzeb surowcowych I
tworzenia długofalowych porozu­
mień kooperacyjnych w stosun­
kach Polski z ZSRR.

Nadchodzący rok — powiedział
na zakończenie P. Jaroszewicz —

będzie pod wieloma względami
rozstrzygający w urzeczywistnia­
niu programu VI Zjazdu. Spraw­
na 1 konsekwentna realizacja
planu 1973 r. zapewni dalszy,
szybki wzrost siły i nowoczesno­
ści naszego państwa i dobrobytu
jego obywateli, dalsze umocnie­
nie pozycji Polski w Europie i
na świecie.

Wokół konfliktu

wietnamskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sne, chociaż powtórzył on wszy-'
stkie przedstawione poprzednio
warunki amerykańskie.

H. Kissinger potwierdził, że w

poglądach Sajgonu i Waszyngto­
nu istnieją rozbieżności, ale za­
przeczał, jakoby te rozbieżności

przeszkodziły w decydujący spo­
sób zawarciu porozumienia.

H. Kissinger stwierdził, że ro­
kowania nie zostały zerwane i

wyraził nadzieję na ich wzno­
wienie.

MOSKWA, PEKIN (PAP)
Doradca delegacji DRW na

czterostronną konferencję
sprawie Wietnamu, Le Due Tho,
po jednodniowym pobycie w

Moskwie przybył w niedzielę ć'o
Pekinu. Znajduje się on w dro­
dze z Paryża do Hanoi.

w

nowe ustawy
niczej. Powstać ma jeden orga­
nizm gospodarczy, w którym
koncentrować się będzie cały
cykl wydawania, prasy: redago­
wanie — druk — kolportaż, oraz

podstawowa część książkowej
działalności wydawniczej w za­
kresie literatury społeczno-poli­
tycznej.

Na zakończenie posiedzenia
marszałek Sejmu — Stanisław
Gucwa złożył — w związku z

dobiegającym końca rokiem —

życzenia wszystkim obywatelom
naszego kraju. Podkreślił osiąg­
nięcia Polski w br. podobnie jak
i’w' 1971 r.pówibdział^że’^' T972
r. wzrosła siła Polski i jej mię­
dzynarodowe .znaczenie... ,

Rok przyszły nazwał marsza-

lek rokiem nowych, jeszcze
większych i ambitniejszych za­
dań, mających na celu szybszą
poprawę materialnych i socjal­
nych warunków ludzi pracy dal­
sze przyspieszanie i unowocze­
śnianie rozwoju ekonomicznego
naszej Ojczyzny. Plan w 1973 r.
— powiedział — będziemy reali­
zowali w klimacie wzajemnego
zaufania i zaangażowania, które

towarzyszy nam w realizacji
wszystkich decyzji w okresie o-

statnich dwóch lat.
Z okazji zbliżającego się 50-

lecia ZSRR marszałek Sejmu
przekazał najlepsze życzenia na­
szym przyjaciołom i sojuszni­
kom — narodom ■Związku ■Ra­
dzieckiego.

Wystawa
w Krzysztoforach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Krakowie, a w grupie szkół śre­
dnich Bohdan Hasiak z LO w

Brzesku. W kategorii uczniów
średnich szkół artystycznych
pierwsze miejsce przypadło Lu­
cynie
rowi

nych
pow.
o tematyce
Wśród uczestników pracowni
plastycznych domów kultury
pierwsze miejsce zdobył Krzy­
sztof Skórski z 'Pałacu- Młodzie­
ży w Krakowie.

Wystawa czynna będzie do 7

stycznia 1973 r. (wam)

Berskiej i Karolowi Tabo-
z Liceum Sztuk Plastycz-

w Nowym Wiśniczu w

bocheńskim, za gobeliny
kopernikowskiej,

uczestników
domów

ar4".

iyhjeuwdzt^ie J
Polsko-radzieckie

sympozjum związkowców
(Inf. wł.) W sobotę, w ramach

obchodóxv 50-lecia Kraju Rad,
aktywiści związków zawodo­
wych z terenu Krakowa i woje­
wództwa spotkali się na sympo­
zjum, którego tematem była ro­
la radzieckich związków zawo­
dowych w budownictwie socjali-
zmu i komunizmu ZSRR. Refe­
rat wprowadzający do dyskusji
wygłosiła doc. Tamarą Juszina,
historyk z Wyższej Szkoły Zwią­
zków Zawodowych w Moskwie.

Krakowscy związkowcy przed­
stawili kilkanaście komunika­
tów naukowych, mówiących o

współpracy pomiędzy Polską a

ZSRR. M. in. B . Kowalik mówił
o pomocy Związku Radzieckiego
w szkoleniu kadr zawodowych
w Hucie im. Lenina, J. Kowal­
czyk o doświadczeniach radziec­
kich w dziedzinie ochrony zdro­
wia załóg zakładów pracy, a

M. Budziwojski poruszył pro-

Jkraków

blem udziału związkowców ra­
dzieckich w budowie bazy prze­
mysłowej w regionie krakow­
skim.

W obradach sympozjum ucze­
stniczył wicekonsul ZSRR
Krakowie J. Ryndin. (wam)

w

Rada Społeczna AR

(Inf. wł.) Na ostatnim posie­
dzeniu Rady Społecznej Akade­
mii Rolniczej, któremu prze­
wodniczył sekretarz KW PZPR
Marian Smuga, omówiono pro­
blemy współpracy i jej formy
uczelni z krakowskim rolni­
ctwem. Rektor AR zapoznał ze­
branych z aktualnym stanem

prac uczelni, (maj)

W Wadowicach

ZEO już produkuje
(Inf. wł.) Pachnące świeżą

farbą malarską hale Zakładów
Elementów Obrabiarkowych w

Wadowicach są już w pełni za­
gospodarowane — tej treści mel-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

łóg wytknął naszej „Gazecie”,
że zbyt mało popularyzuje lu­
dzi dobrej roboty. Wyzwalaniu
inicjatywy produkcyjnej i pra­
widłowej edukacji ekonomicznej
załogi swe wystąpienie poświę­
ciła M. Kulpińska.

Sporo miejsca w

przeznaczono sprawom
ży; mówili o dobrym
dla pracy młodych ZMS-owcy
Z. Ciepała i Z. Szczur. Sprawy
wychowania w szkołach oraz

słaby udział rodziców w proce­
sie edukacji podjęła delegatka
oświaty Z. Mól. O faktach nie­
gospodarności mówił J. Sobo­
lewski, zaś przedstawiciel nauki
A. Fajferek przedstawił dotych­
czasowe efekty i dalsze zamie­
rzenia w dziedzinie współpracy
szkół wyższych z przemysłem.
Mowa była również o sojuszu
robotniczo-chłopskim . i wyni­
kach akcji łączności miasta ze

wsią (J. Sybila). W dyskusji
głos zabrał sekretarz KW An­
drzej Czyż stwierdzając, że grze­
górzecka konferencja otwiera

nowy etap działalności tej czę­
ści miasta w ramach dużej
dzielnicy Śródmieście. Podkre­
ślił również korzystny bilans

Grzegórzek w rozwiązywaniu
istotnych dla mieszkańców i za­
łóg zakładów spraw. Równocze­
śnie z zaspokajaniem potrzeb
należy rozwijać ofensywę poli­
tyczną, przede wszystkim sze­
rzenie wiedzy marksistowsko-

leninowskiej.
W podjętej uchwale delegaci

podkreślili prawidłową działal­
ność dzielnicowej organizacji
partyjnej.

W toku konferencji wybrano
18 członków przyszłego KD
Śródmieście oraz 18 delegatów
na konferencję wojewódzką,
wśród nich sekretarza KW A.

Czyża.
Obradom przysłuchiwali się

zaproszeni goście i przedstawi­
ciele innych komitetów partyj­
nych, m. in. sekretarz KW Ka­
zimierz Barwacz i I sekretarz
KD Zwierzyniec Roman Sady.

JD

Konferencja partyjna w NZPS „Podhale"

Przed nowymi zadaniami
(Inf. wł.) W sobotę w Nowotar­

skich Zakładach Przemysłu Skó­
rzanego „Podhale” odbyła się
konferencja zakładowa PZPR.

Delegaci pozytywnie ocenili
działalność 25 oddziałowych or­
ganizacji partyjnych wchodzą­
cych w skład Komitetu Zakła­
dowego, stwierdzając, że zakła­
dowa organizacja partyjna umie­
jętnie i prawidłowo wykorzysta­
ła atmosferę towarzyszącą no­
wej polityce społecznej i ekono­
micznej. Członkowie partii, a jest
ich w NZPS 1118, sprawują kie­
rowniczą rolę w zakładzie, któ­
ry z powodzeniem realizuje za­
dania gospodarcze i w tym roku

wyprodukuje 11 min par obu­
wia, w tym 200 tys. par zgłoszo­
nych dodatkowo w ramach akcji
„20 miliardów”. Głównym zada­
niem KZ w nowej kadencji bę-

rozbudowa i umacnianie

zwiększenie
dzie

szeregów partii,
operatywności działania, by za­
miast rozpatrywania skutków,
zapobiegać negatywnym zjawi­
skom. Dyskusja objęła szeroki
zakres tematów więżących się
z działalnością społeczną
spodarczą NZPS. W
1973—74 wprowadzać się
nowe zasady organizacji
dzania, zmierzać się będzie do

podnoszenia wydajności i jako­
ści produkcji, poprawy warun­
ków pracy 9 tys. załogi. Postę­
powi produkcji musi towarzy­
szyć doskonalenie zawodowe.

W konferencji uczestniczyli m.

in. Cz. Banach z-ca kier. Wydz.
Nauki i Oświaty KC PZPR i M.
Karaś członek Egzekutywy KW
PZPR w Krakowie.

W „Tamelu" dobrze pracują
(Inf. wł.) Przebieg wczorajszej

konferencji zakładowej PZPR w

Fabryce Silników Elektrycznych
„Tamel” wykazał, że ten trzeci
co do wielkości zakład produk­
cyjny w Tarnowskim Okręgu
Przemysłowym, ma za sobą o-

kres bogaty w wydarzenia o du­
żym znaczeniu gospodarczym, w

których pomyślną realizację
skutecznie włączyła się jego or­
ganizacja partyjna. Aby zna­
leźć się w gronie przedsiębiorstw
specjalizujących się w ekspor­
cie, trzeba było w „Tamelu'’
nie tylko dostosować wyroby do
norm wymaganych na rynkach
krajów kapitalistycznych,

i go-
latach
będzie
zarzą-

(str)

należy także systematycznie
podwyższać produkcję silników

elektrycznych, by zaspokoić
równocześnie potrzeby krajowe.
Dlatego równolegle z produkcją
prowadzono trudną batalię w

zakresie rozbudowy i moderni­
zacji zakładu, której efektem
ma być docelowa produkcja 850

tys. szt. silników rocznie.

Konferencja, w której wziął
udział m. in. członek Egzekuty­
wy KW PZPR, przew. WKKP..—
Stanisław Gąrrarz, wybrała na I
sekretarza KZ Jana Wolnego, zaś
na sekretarzy Romana Kozioła
— z-cę członka KC PZPR i Ada­
ma Bałuta. (orl)

dunek złożono przedstawicielom
władz partyjno-gospodarczych z

okazji uroczystego zwiedzenia
zakładu w ubiegłą Sobotę.

W trakcie tego dokonano de­
koracji odznaczeniami państwo­
wymi przodujących pracowni­
ków budowlanych oraz z nowo

powstałego zakładu. Złoty Krzyż
Zasługi otrzymał E. Dębiec —

dyrektor naczelny ZEO; zaś
Srebrne Krzyże Zasługi: L. No­
wok — generalny projektant, T.
Mleczko —, z-ca dyrektora ZEO,
St. Całus, St. Maj — pracownicy
ZEO, J. Dihm, Ł. Cwiękała, J.
Dziedzic z WPB Wadowice, B.
Karczewski z PRI Kraków.

Obecny był m. in. T . Nowicki,
kier. Wydz. Ekonomicznego KW.
PZPR, (k-b)

Wietnamskie święto
w AGH

, (Inf. wł.) Uroczyście obcho­
dzono w. Akademii Górniczo-

Hutniczej 20 rocznicę powstania
Narodowego Frontu Wyzwole­
nia Wietnamu Południowego.
Odbyły się okolicznościowe im­
prezy i spotkania z udziałem
studentów wietnamskich (stu­
diuje ich w AGH — 97), a rek­
tor uczelni prof. R . Ney przyjął
sekretarza ambasady Republiki
Wietnamu Południowego w Pol­
sce Ly Hong Dunga.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ga sprawa — MRN otrzymała
obecnie daleko idące uprawnie­
nia koordynacyjne. w stosunku
do różnych instytucji turystycz­
nych. Praktyka uczy, że z tą
koordynacją bywa różnie. Stąd
wydaje mi się — istnieje po­
trzeba podjęcia uchwał, które

jasno i precyzyjnie u-

stalą wzajemne stosunki zale­
żności.

I uwaga generalna: same fun­
dusze — jak to stwierdził obec­
ny na sesji przew. Prez. WRN
Wit Drapich — nie zdziałają je­
szcze cudów. Potrzebna jest peł­
na mobilizacja sił społecznych,
pełne zaangażowanie i pomoc
mieszkańców

taką właśnie
moc zwrócił
mieszkańców

Miejski Komitet FJN.
ANDRZEJ STANOWSKI

tego regionu. I o

mobilizację i po-
się z apelem do

Zakopanego —

W Skawinie pracują
z wyprzedzeniem

(DOKONCZ. ze STR. 1)
— Jeśli założenia zostaną

dotrzymane, to pod koniec
r. 1977 w Krakowie nastąpi
wymiana central miejscowych
i zostanie oddana do użytku
automatyczna centrala mię­
dzymiastowa. •

— Czy to znaczy, że Pa­
nienki z Międzymiastowej zo­
staną zastąpione przez me­
chaniczne roboty?

— Niezupełnie, bowiem
ruch automatyczny załatwi
tylko połączenia bezpośred­
nie w wielu kierunkach z

głównymi ośrodkami kraju,
powiedzmy, stolicami woje­
wództw. Natomiast pozostałe
połączenia będą nadal reali­
zowane przez telefonistki.

— Telekomunikacja na

świecie idzie jednak ogromnie
szybko naprzód. W wielu

krajach ze zwykłej budki te­
lefonicznej można uzyskać

nawet połączenia z numerem

domowym na drugiej półku­
li. Czy znaczy to, że nadal

będziemy w tyle?
— To sprawa ogromnych

nakładów finansowych i cza­
su...

— W moim rozumieniu do­
bra łączność telekomunika­
cyjna, to mniejsze nakłady
na komunikację, ot choćby
na delegacje służbowe, nie

mówiąc o oszczędności cza­
su...

— Nie musi mnie pan prze­
konywać, tym bardziej,
dla 400 telefonistek z j
dzymiastowej, to mniej \

fliktów z abonentami

lżejsza i przyjemniejsza
ca.

— Tyczasem jednak .

żają się Święta i zapewne
wzrasta zapotrzebowanie na

szybką łączność z rodziną, z

domem...
— Od kilku dni odczuwa-

, że
Mię-
kon-
oraz

pra-

zbli-

my to wyraźnie. I nie tylko
my jesteśmy zmęczone ale i

urządzenia są zmęczone.
— Czy da się wymyślić ja­

kieś usprawnienie?
— Może nie tylko uspraw­

nienie, jakkolwiek możliwe
jest skrócenie czasu oczeki­
wania na połączenie. Otóż
obserwujemy w godzinach od
20.00 do 22.00 zjawisko dru­
giego szczytu. Gdyby abonen­
ci zechcieli wykorzystać czas

między 16.00 a 20.00, wówczas
oczekiwaliby krócej. Ufam,
że informacja ta przyda się
klientom Poczty.

— Nie wątpię. Mam jeszcze
pytanie dotyczące
miejscowego. Skąd tak

mylnych połączeń, a

czemu tak często w

brak sygnału „miasta"?
— Na skutek przeciążenia

automatycznych central miej­
scowych. Wzrosła ilość osiedli

mieszkaniowych i mieszkań­
ców, przybyło zakładów pra­
cy i instytucji, a pojemność
central pozostała na pozio­
mie niemal niezmienionym.

— Znaczy to między inny­
mi, że realne szanse na szyb­
sze otrzymanie telefonu do­
mowego, są dopiero po roku
1977?

— Nie, nie, nie,. Jest to od­
rębna kwestia, najbliższych
2—3 lat, najdalej.

ruchu
wiele
także
ogóle

skrócić cykl budowy o 3 miesią­
ce. Umożliwi to wyprodukowa­
nie dodatkowo prawie 4 tys. ton

pieczywa cukierniczego wartości
116 min zł.

Zamierzenia ambitne. Realiza­
cja niewątpliwie zależeć będzie
tylko od budowlanych. Wydaje
się więc, że mimo terminowego
wykonywania robót w ostatnim
okresie, tempo prac musi być je­
szcze większe. Tylko w „Ener-
goprzemie” przydałoby się z 50
fachowców: murarzy, stolarzy,
lastrikarzy, fliziarzy.

Warto dodać, że nie jest to

ostatnie słowo inwestycyjne ska­
wińskich „Koncentratów”. Nie­
mal równocześnie z tą wielką
budową prowadzi się intensyw­
ne przygotowania do rekon­
strukcji wydziału produkcji „In­
ki”. Już w przyszłym1 roku jej
produkcja wzrośnie dwukrotnie,
aw

będą
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widać, że wszędzie praca wre. A

jak jest w rzeczywistości?
— W sierpniu i październiku

mieliśmy kłopoty z ludźmi. Plan

się walił, ale nadrobiliśmy szyb­
ko zaległości, pod koniec listo­
pada mieliśmy już kilkaset ty­
sięcy złotych w zapasie na gru­
dzień. Nie narzekamy na pod­
wykonawców, dobrze układa się
współpraca z inwestorem — mó­
wi Stanisława Twardowska, kie­
rownik budowy z „Energoprze-
mu”.

A inwestor dwoi się i troi, aby
nie zawieść oczekujących na no­
we wyroby klientów. Przedsta­
wiciele „Koncentratów” jeżdżą
więc w poszukiwaniu cementu

i stali. Werbują . fachowców,
umożliwiają swoim pracowni­
kom robotę na placu budowy po
godzinach pracy, sami załatwia­
ją poprawki w dokumentacji. Bo

inwestycja ma być oddana do
rozruchu w sierpniu przyszłego peSo poszukiwanego artykułu,
roku. Wykonawcy postanowili

1974 r. koncentraty dawać
na rynek ponad 6 tys. ton

(ep)

Seria tragicznych katastrof
(p) Agencje prasowe doniosły

wczoraj o tragicznych w skut­
kach katastrofach i klęskach
żywiołowych. Oto szczegóły:

B Wskutek eksplozji metanu

w kopalni węgla w Itmann

(Wirginia Zachodnia) zginęło 5

górników, a 4 zostało ciężko po­
parzonych.

_■ Potężny huragan pędzący z

prędkością 250 km/godz. znisz­
czył ok. 500 domów nad Zatoką
Meksykańską.

■ Ponad 40 tys. osób straciło
dach nad głową w wyniku po­
żaru szalejącego w mieście Mer-

gui, 650 km na południe od

Rangunu. Ogień zniszczył 7 tys.
domów mieszkalnych, 18 maga-

zynów i 5 budynków szkolnych.
Wśród mieszkańców nie ma o-

fiar śmiertelnych. Zginęło nato­
miast 5 strażaków w wyniku
katastrofy wozu strażackiego
pędzącego do akcji.

■ Katastrofa autobusu na

Centralnych Filipinach pocią­
gnęła za sobą śmierć 25 pasaże­
rów. Autobus spad! z mostu do
rzeki i zatonął.

■ Nad dzielnicą mieszkalną
Bufallo (stan Nowy Jork) u-

leg! katastrofie samolot turysty­
czny. Zginęło 3 pasażerów samo­
lotu, śmierć ponieśli trzej mie­
szkańcy domów, na które runął
samolot.
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Dzielnica młodości

i twórczej myśli
Leszek Polony

Z
wierzyniec to dzielnica młoda. Nie tylko wiekiem lu­
dzi tu zamieszkujących czy pracujących, ale i nowo­
czesnym charakterem zabudowy. Jej oblicze kształtu­
ją dziś budowle ze szkła i stali, nowe obiekty uczel­
niane i szkoły, wieżowce studenckiego miasteczka.
Nie ma tu wielkiego przemysłu, więc trochę lżej się

oddycha niż w wielu innych miejscach Krakowa, a oko cieszy
tu i ówdzie spora połać ziemi. Można by nazwać tę część pod­
wawelskiego grodu płucami miasta, aczkolwiek to przenośne
określenie nie wyczerpuje jeszcze funkcji owej dzielnicy w ży­
ciu Krakowa. Jest ona przede wszystkim dużym skupiskiem
twórczej inteligencji. Działają bowiem na jej terenie trzy uczel­
nie — wśród nich największa w Krakowie — a ponadto 18
biur projektowych, niejednokrotnie unikalnych w skali całe­
go kraju w swoich branżach. Powstają w nieb projekty no­
wych zakładów pracy, rewelacyjne technologie dla hutnictwa
Stali, przemysłu cementowo-wapienniczego, skórzanego, che­
micznego. A wreszcie mieści się tu także kilka ważnych insty­
tucji artystycznych i kulturalnych: dwa teatry, Filharmonia,
a przede wszystkim Polskie Wydawnictwo Muzyczne i kra­
kowski Oddziął Związku Literatów Polskich.

Wartość twórczej myśli nie
jest wymierzalna w złotów­
kach, lecz gdyby dało się to

zrobić, wkład Zwierzyńca dc
naszej narodowej kiesy byłby
zapewne nie mniejszy, niż na

przykład Nowej Huty, która
daje gospodarce stal. A zresztą,
niezręcznie to nawet powie­
dziane: nie gdzie indziej
wszakże, jak w instytucjach
zlokalizowanych w tej dzielni­
cy, np.. Akademii Górniczo-
Hutniczej i Biurze Studiów i
Projektów Hutnictwa „Bipro-
stal” myśli się właśnie o tym,
by z owej stali i jej przetwo­
rów produkować jak najwięcej.
Te dwa, przeciwległe krańce
Krakowa łączą więc nici nader
mocnych związków. Można by
je określić tak aktualnym o-

statnio hasłem sojuszu nauki,
techniki i produkcji.

Środowiska inteligencji twór­
czej mają swoje specyficzne

problemy, a więc i praca poli­
tyczna musi w nich przybierać
inne formy niż na przykład w

zakładzie produkcyjnym. W fa­
bryce batalia toczy się w więk­
szym stopniu w sferze spraw
uchwytnych i konkretnych: or­
ganizacji produkcji, jej wydaj­
ności. Wśród ludzi nauki, sztu­
ki, techniki — przede wszyst­
kim w sferze idei i koncepcji.
Chodzi nam oczywiście o u-

mysły wszystkich ludzi, nieza­
leżnie od ich stanowiska pracy.
Ale najbardziej bodaj o umy­
sły tych, którzy nadają bieg
społecznym sprawom, kształtu­
ją opinie i poglądy, tworzą no­
we treści naszego życia.

SUKCES NR 1

Dzielnicowa konferencja
sprawozdawczo-wyborcza zwie­
rzynieckiej organizacji partyj­
nej jest dogodną okazją, by za­

stanowić się, w jakim stopniu
partia umocniła swoje' wpływy
wśród inteligencji twórczej.
Spróbujmy odpowiedzieć na to

pytanie pobieżnym rejestrem
istotnych osiągnięć niektórych
organizacji partyjnych dzielni­
cy „Zwierzyniec”. Można by je
nazwać ..sukcesem nr 1” upły­
wającej kadencji.

W Akademii Górniczo-Hut­
niczej jest nim na pewno dzie­
dzina szkolenia politycznego
Termin „szkolenie” w odnie­
sieniu do środowiska nauki
brzmi dość zgrzytliwie, aczkol­
wiek zyskuje na pewno swój
sens w stosunku do studentów
młodych stażem członków par­
tii. W AGH potrafiono jednak
wyjść poza ramy potocznego i

stereotypowego jego rozumie­
nia. Uważa się tutaj, że w

wyższej uczelni szkoleniu trze­
ba stawiać ambitniejsze cele:
powinno rozwijać się ono w

kierunku ruchu ideowo-
intelektualnego, anga­
żującego coraz szersze kręgi
członków partii, a w pierw­
szym rzędzie jej aktyw. Samo­
kształcenie i dyskusja — to

główne jego zasady. Ośrod­
kiem takiego ruchu staje sie u-

ruchomiona w uczelni filia
WUML.

Akademię Rolniczą można

podać jako przykład uczelni, w

której zdołano nadać właściwy
sens określeniu „polityka ka­
drowa”, nie sprowadzając jej
do pojedynczych decyzji perso­
nalnych. Jak ważna to i deli­
katna zarazem materia, wła­
śnie w kręgach twórczej inteli­
gencji, nie trzeba chyba prze­
konywać. W styczniu 1970 r.

Komitet Uczelniany podjął
uchwałę, która była nowator­
ską próbą określenia długofa­
lowego programu, zasad i kry­
teriów polityki kadrowej. W
październiku br. powrócono do
tej uchwały, wskazano na no­
we zadania. Postanowiono na

przykład, że każdy młody nau­
kowiec czy nauczyciel akade­
micki będzie pracować w o-

parciu o, własny, indywidualny
plan rozwoju. Co trzy lata bę­
dzie zaś oceniany, według je­
dnolitych kryteriów, uwzglę­
dniających przede wszystkim
rezultaty jego pracy badawczej
i dydaktycznej, postawę ideo-
wo-moralną. umiejętności pra­
cy w zespole, przydatność na

kierownicze stanowiska.

Organizacja partyjna Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej jest
ośrodkiem, w którym rodzą się
programy rozwoju uczelni,
koncepcje zmian w jej progra­
mie i strukturze. Upływająca
kadencja była więc szczególnie
pracowita dla Komisji Nauki,
Dydaktyki i Wychowania KU.
Rozpatrzyła ona w sumie 13
nader doniosłych tematów.
Przygotowała np. materiały na

Plenum KU, które podjęło uch­
wałę w sprawie eksperymen­
tów dydaktycznych w kształce­
niu nauczycieli. Z jej inicjaty­
wy we wszystkich instytutach
i zakładach samodzielnych o-

pracowano nowe plany studiów
i nowe programy przedmiotów.
W tym wreszcie gronie zrodził
się projekt perspektywicznego
planu rozwoju uczelni.

A więc trzy przykłady i za­
razem trzy doniosłe problemy.
Dowód, że partia musi zdoby­

wać sobie autorytet podejmo­
waniem tych treści, którymi
żyje na co dzień dane środo­
wisko.

WYMIANA

DOŚWIADCZEŃ

Sięgnijmy jeszcze do innej
branży. W nowoczesnym, oka­
załym biurowcu przy ul. Mo­
rawskiego mieści się 5 instytu­
cji: Zjednoczenie Przemysłu
Wapienniczego i Gipsowego.
Zjednoczenie Przemysłu Ka­
mienia Budowlanego, Biuro
Projektów Przemysłu Cemen­
towego i Wapienniczego, Biuro
Zbytu Wapna, Ośrodek Badaw­
czo-Rozwojowy. Ąby nie tra­
wić niepotrzebnie społecznych
sił i środków, powołano tutaj
Międzyzakładowy Ośrodek Pro­
pagandy Partyjnej. Koordynu­

je on zamierzenia wszystkich
organizacji partyjnych w dzie­
dzinie szkolenia czy propagan­
dy wizualnej, udziela im nie­
zbędnej, fachowej pomocy. Za­
sada wymiany doświadczeń w

dziedzinie działalności propa­
gandowej między poszczegól­
nymi zakładami pracy jest w

ogóle stałą formą pracy w

dzielnicy. Jeśli jakaś organiza­
cja chlubi się szczególnie uda­
nym i cennym rozwiązaniem,
jeśli udało się jej atrakcyjnie
zaprogramować obchody wa­
żnej rocznicy, zaprasza do sie­
bie aktyw z innych zakładów.

Rozmawiając z sekretarzem
KD, tow. Piotrem Cebulskim,
spytałem także, co pozostaje
jeszcze do zrobienia, czego nie
udało się w. tej kadencji załat­
wić. Tow. Cebulski jest mło­
dym, prężnym sekretarzem nie

przekroczył 30 roku życia. I

pewnie dlatego sprawy mło­
dzieży leżą mu szczególnie na

sercu.

Prawdą jest, że w uczelniach
nastąpił spadek ilości studen­
tów-członków partii. Młodzi
ludzie przegrywają też w wy­
borach do władz partyjnych.
Wydaje się, że przyczyny tego
niekorzystnego zjawiska są zło­
żone, a wina leży nie tylko po
stronie organizacji młodzieżo­
wych i jej aktywu. Istnieje w

niektórych kręgach i instytu­
cjach jakiś lęk przed dopły­
wem świeżej krwi i oryginal­
nej myśli. Lęk świadczący o po­
stawach zachowawczych, dąże­
niu do stabilizacji w tej czy in­
nej sferze działania, gdy życie
dyktuje potrzebę rewolucyj­
nych przeobrażeń. Ciągle aktu­
alnym zadaniem dla organiza­

cji partyjnych środowisk twór­
czych jest pozyskiwanie ludzi
prawdziwie wartościowych,
mających na swym koncie au^
tentyczne dokonania.

Dzielnicowa instancja par­
tyjna podjęła już kilka śmia­
łych decyzji o powierzeniu kie­
rowniczych stanowisk w zakła­
dach pracy i instytucjach lu­
dziom z pokolenia trzydziesto­
latków, a , więc wychowanym
już w Polsce Ludowej. Mój
rozmówca przynależy właśnie
do tego pokolenia.

W coraz większej więc mie­
rze oblicze tej młodej dzielnicy
zaczynają kształtować młodzi
ludzie. 1 to jest słuszne, bo­
wiem w końcu przyjdzie im
przecież przejąć, cały ciężar
spraw publicznych. Powinni
być do tego dobrze przygoto­
wani.

Z Filharmonii

W 50-lecie Kraju Rad
J~\ oniosłą rocznicę uczciła krakowska Filharmonia koncer-
/ J tern symfonicznym, którego program wypełniły trzy

dzieła muzyki polskiej i radzieckiej. Koncert otworzył
utwór młodego, utalentowanego kompozytora krakowskiego
Marka Stachowskiego „Musica eon una battuta del tam-tam”.
Studia u mistrza, Krzysztofa Pendereckiego, wywarły istotnie
niezatarte piętno na tej kompozycji, co autor tłumaczy zresztą
jako świadome nawiązanie Stachowski zrezygnował jednak
z większości efektów instrumentalnych czy artykulacyjnych,
tak chętnie stosowanych przez Pendereckiego w orkiestrze
smyczkowej. Zachował jedynie podobne zasady kształtowania
dźwiękowej materii, nadając jej zresztą dość swoiste, kontilry
Tkanka'muzycżAa przypomina tu kotłującą, się i przelemąjącą,
magmę: sprawia to jej ciągłość i zmienna, łćći 'ustawicznie
gęsta konsystencja, a także koloryt brzmieniowy, utrzymany
w ciemnej, intensywnej tonacji Zasada muzycznej akcji jest
tu io ogóle raczej jednorodność niż kontrastowość — co także
bierze się chyba z pierwotnych założeń sięgnięcia w głąb mu­
zycznej materii Przy tym wszystkim, czas trwania utworu

zaczyna się w pewnym momencie niepotrzebnie przeciągać.
Wydaje się, że jest to pomysł na krótszą nieco kompozycję.

Usłyszeliśmy ponadto dwie, mniej znane i rzadziej grywane
kompozycje wybitnych twórców radzieckich starszego poko­
lenia: II koncert fortepianowy F-dur op. 102 Dymitra Szosta­
kowicza oraz II Symfonię Arama Chaczaturiana. Szostakowicz
niewątpliwie woli wypowiadać się w formach symfonicznych
o monumentalnym zakroju. Założenia II koncertu idą w zu­
pełnie innym kierunku: jest to muzyka dość lekka w wyra­
zie, nawet banalna w swych zwrotach harmonicznych i me­
lodycznych o pastiszowym jakby charakterze, wreszcie sto­
sunkowo zwarta i lapidarna w formie. Niektóre . fragmenty
przypominają żywo koncerty fortepianowe Rachmaninowa
Partię solowa wykonała Aleksandra Utrecht, znana polska
pianistka, która nader chętnie sięga po współczesny reper­
tuar i ujawnia w tej dziedzinie zapewne duże predyspozycje.
Sądzę jednak, że miłośnicy muzyki chętnie usłyszeliby ją na

naszej estradzie także i w bardziej klasycznym repertuarze
Wieńcząca koncert II Symfonia Arama Chaczaturiana dała

duże pole do popisu orkiestrze filharnionicznej i jej drugie*
mu dyrygentowi Józefowi Radwanowi. Programowe założenia
tej muzyki, powstałej w latach II wojny światowej i opiewa­
jącej walkę narodu radzieckiego, skłoniły kompozytora do
wykorzystania wielkiego aparatu symfonicznego w STOosób
dość bogaty i wszechstronny, aczkolwiek bardzo tradycjonal­
ny. Stąd efektowność, blask, instrumentacji, zróżnicowanie
muzycznych obrazów. Prostemu i komunikatywnemu, raczej
klasycznemu w środkach dyrygenckiemu „metier” Józefa
Radwana, nie brakło tym razem siły dramatyzmu. Potrafił
przy tym utrzymać zespół w ryzach muzycznej dyscypliny,
wydobyć zeń wiele blasku i orkiestralnej wirtuozerii.

POL.

Filmowy tydzień w TV
We wtorek (19 bm.) zostariie

powtórzony odcinek Reymon­
towskich „Chłopów”, czyli „We­
sele”, w środę natomiast (20 bm.)

nu, która natomiast przydała
opowieści wiele dynamiki.

We wtorek (26 bm.), oprócz
filmu „Za bronią”, czyli drugiej

(14)

Teraz zabrała się na dobre do ro­
boty. Wołałbym, aby dała sobie spo­
kój, bo ją polubiłem.. Nie zdążyłem
skończyć pić, a już szybko i wpraw­
nie przyniosła mi drugiego drinka.
Nie mogłem oprzeć się przykremu
uczuciu, że chcemy się wzajemnie
wykorzystać.

Przy podawaniu drugiego drinka
pozwoliła mi zajrzeć głęboko w de­
kolt, a potem usiadła tak, bym mógł
podziwiać linię jej nóg.

— Zaciągnąć story?
— Nie fatyguj się, jeśli o mnie

chodzi. Muszę zaraz uciekać. Ale
miałaś mi opowiedzieć o Doiły Kin-
caid czyli Dprocie Smith.

— Jakoś sobie nie przypominam...
— To ty wspomniałaś o tym te­

macie. Słyszałem, że jesteś jej opie­
kunem akademickim.

— I dlatego się mną zaintereso­
wałeś? — zapytała z ironią.

zobaczymy kolejny epizod fran­
cuskiego serialu „Słynne uciecz­
ki”, zatytułowany ,,Benvenuto
Cellini” ukazujący jedną z wie­
lu c-ramatycznych przygód, ja­
ką przeżył w Rzymie ten zna­
komity szesnastowieczny włoski
złotnik i rzeźbiarz.

W sobotę (23 bm.) będzie emi­
towany amerykański film „Czar­
na orchidea”, historia1-młodej‘i
pięknej wdowy po gangsterze,
o której względy: Zabiega po­
ważny, stateczny wdowiec. Gra­
ją: Sophia Loren j Anthony
Quinn.

Również w sobotę, wczesnym
popołudniem, będzie wyświetla­
ny radziecki film przygodowy
dla młodocianej widowni „Kró­
lewna z długim warkoczem”.

W niedzielę (24 bm.) zobaczy­
my piąty odcinek „Chłopów'”, za­
tytułowany „Gody”, i następnie
„Wicehrabiego de Bragelonne”,
francuski film gatunku „płasz­
cza i szpady”. Jest to adaptacja
znanej powieści Dumasa (ojca).

W poniedziałek (25 bm.) w go­
dzinach popołudniowych będzie

części polskiej komedii „Jak roz­
pętałem drugą wojnę światową”,
będzie emitowany w godzinach
wieczornych angielski „Tom Jo­
nes”, kostiumowa komedia re­
żyserii Tony Richardsona wg
popularnej w świecie anglosas­
kim osiemnastowiecznej powie­
ści Henry'ego Fieldinga. Głośny
ten film został uznany przez
światową krytykę na wzór praw­
dziwie twórczej adaptacji kla­
sycznego dzieła'. literackiego.

PONADTO W PROGRAMIE II:

We wtorek (19 bm.), jak zwy­
kle „Kino wersji oryginalnej”,
w którym będzie można zoba­
czyć epizod francuskiego seria­
lu „Słynne ucieczki” pt. „Le có-
lonel Jenatsch”, emitowany w

ub. tygodniu w wersji polskiej.
Na piątek (22 bm.) przewidzia­

ny jest „Piekielny miesiąc mio­
dowy”, dość zręcznie zrobiona,
niezła komedia. czechosłowacka.

W sobotę (23 bm.) będzie emi­
towana włoska komedia oby­
czajowa „Kapuściana głowa”.

Również w sobotę, jako kolej-

na pozycja cyklu, poświęconego
twórczości Wojciecha Hasa, o-

glądać będziemy film z r. 1965,
głośną „Lalkę” wg Prusa. Ściąg-
nęła ona na głowę reżysera gro­
my, wywołała lawinę polemik
prasowych i skłóciła krytykę.
Jest to bowiem adaptacja bar­
dzo swobodna, nieco nonszalanc­
ka nawet, jak twierdziło wielu

krytyków. Główne role grają:
Beata Tyszkiewicz, Mariusz
Dmochowski i Tadeusz Fijewski.

W poniedziałek (25 bm.), w go­
dzinach popołudniowych —, pol­
ski film dla młodzieży „Tajem­
nica dzikiego iszybu’^ ■Wiecżo-
rem — francuski film krymi­
nalny pt. „W stylu hrabiego
Monte Christo”, uwspółcześnio­
na adaptacja powieści Dumasa

(ojca).
We wtorek (26 bm.) będzie

emitowana w godzinach popo­
łudniowych „Ostatnia walka A-

pącz.a”,
’

western starszej nieco

daty,: bo zrealizowany w r. 1950,
który jednakże dobrze wytrzy­
mał próbę czasu. Główną rolę
gra Burt Lancaster.

Również we wtorek, w godzi-
rach wieczornych, pół Polski

ściągnie zapewne do telewizo­
rów „Pan Wołodyjowski". •

STARY (Jagiellońska 1): Abra­
mów: Klik-klak — 19.15. KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21):
Przybyszewski: Gody życia —

19.15. OPERA (pl. Ducha 1): Hen­
ryk VI na łowach — 19.15.

KINA

samym dnie (NRF,APOLLO Na
18 lat) — 15.45, s18, 20.15. CHEMIK

nieczynne. DOM -ŻOŁNIERZA O-’

cąlenie (poL 16 lat) — 15.45, 20.15.
KIJÓW1 Wyżwdlenfe cż7 IV i V

(radź. 14 lat) — 16.30, 19.30. KUL­
TURA Jeśli dziś wtorek to jeste­
śmy w Belgii (ang. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA Najlepsza ko­
bieta mojego życia (CSRS 14 lat)
— 15.30, 17.30, Wypadek (ang. 18

lat) 19.30. MIKRO Popierajcie swe­
go szeryfa (USA 11 lat) — 16, 18,
20. MŁ. GWARDIA Cromwell cz.

I i II (ang. 14 lat) — 15.30, 18.15.
SZTUKA Niech bestia zdycha (fr.

15.45, 18. UGOREK

(USA 14 lat)
Znikający

— 15.45, 18,

— 17,
punkt

20.15.
— 10,

GRUDNIA

Gracjana

POGOTOWIE

i przewozy
625-50,
209-01,
422-22,

zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

12.35 Radio-reklama (KR). 12.45

„Jak to bywa pod wodą”. 13.00 Z

naszych sal koncertowych. 13.40

„Cierpienia Józefa Budzisza” —

fragm. książki A. Necla. 14 .00

Wiad. 14 .05 Gra Ork. Sym. „Capi-
tol”. 14.40 „Na jeziorze” — fragm.
opow. W . Rykowa. 15.00 Koncert
z nagrań Ork. i Chóru PR i TV.
15.20 Gitara na beatowo i jazzowo.
15.40 Gra Mąx Zweimuller na orga­
nach kościoła garnizonowego w

Warszawie. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z

Rzeszowa. 17 .00 Start (KR).
Skrzynka interwencji. (KR).
Dziennik krak. 18.20 Sonda.
Echa dnia. 19.15 12, lekcja jęz.
19.31 Teatr PR „Brydżyści” słuch.
20.01 Koncert z nagrań Wielkiej
Ork. Symf. PR i TV i K. Korda
solista — Oleg Krysa — skrzypce.
20.57 Notatnik kult, (w przerwie).

18.00
13.10
19.00
ros.

T '''■ £1.50 Póeźjd’ '21555 Mtfz. 22 .00 Wiad;

wwaui
380-50
657-57
295-77
417-70

APTEKI

22.30 *Wi,ad: sport. 22.83 Muz. „Love
Stones”. 22.50 „Nowości PWM”.

23.25 Jazz w stylu „sweet”. 23.50
Wiad.

Na UKF 68,75 MHz — z KR. LOK.

16.05 Z najnowszych nagrań —

Francja. 16.20 Nowości Trzech Ra­
diofonii. 16.43 „Świat w oczach

dziecka”. 16.53 Muz.

TELEWIZJA

można zobaczyć „Ucieczkę”, czy­
li pierwszą część polskiej kome­
dii „Jak rozpętałem drugą woj­
nę światową”. W głównej roli —

Marian Kociniak. Druga część
tej komedii będzie emitowana
we wtorek (26 bm.), trzecia —

w następny poniedziałek czyli
1 1. 1973.

Zapowiadany również na po­
niedziałek (25 bm.) western

„Siedmiu wspaniałych” Johna

Sturgesa jest amerykańską wer­
sją głośnego japońskiego dra­
matu „Siedmiu samurajów”, re­
żyserii sławnego Akiry Kurosa­
wy. Zapewne, sens filozoficzny
dzieła Kurosawy został tu nie­
co zwulgaryzowany, ale narzuci­
ła to niejako specyfika wester- Jedna ze scen filmu „Pan Wołodyjowski”.

18 lat) — 13,
Próba terroru

U. UCIECHA

(USA 18 lat)
WANDA Pokusa (wł. 18 lat)
12, 15.45, 18, 20. WIEDZA Zamek
w Łańcucie. Historia pewnego pre­
zentu. Zwierzęta Arktyki — 18.
WISŁA Posłaniec (ang. 16 lat) —

11, 18, 20, Wielki wąż Chingach-
goock (NRD 7 lat) — 13, 15.45,
WOLNOŚĆ Michał Strogow — ku­
rier carski (fr.-wł.-bułgarski) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS Agent nr 1

(poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20. ZUCH
— nieczynne. ZWIĄZKOWIEC
Krew kondora (boliw. 16 lat) —

16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT duża sala: Małżonkowie ro­
ku II (fr.-wł.-rum. 18 lat) — 15.45,
18, Love story (USA 16 lat) — 20.15.
ŚWIT mała sala: Koniokrady (USA
14 lat; — 15, 17.15, 19.30. ŚWIATO­
WID duża sala: Bolesław Śmiały
(poi. 16 lat) — 15.45, 18,
ŚWIATOWID mała sala: Śmierć
Indianina (rum. 11 lat) — 15, 17,
19. SFINKS Łowcy skalpów (USA
16 lat) 16, 18, 20.

20.15.

SKAWINA — Hutnik
o Rzym.

Walka

Mogilska 16, Boh. Stalingradu 77

(tlen), Bronowicka 38,. Zwierzynie­
cka 7, Zakopiańska 69, N. Huta:
al. Rew. Paźdz. 6 (tlen), os. Kali­
nowe — paw. 507.

PROGRAM I

RADIO Z1
. .

== ||JJ

i VI wych.
balet. 10 00

opow. G .

10.25 Muz.
I lic. (jęz.
H. Auder-

zapłaci”.

□DJ
PROGRAM I

14.55 Program dnia. 15.00 Turniej
hokej, o Puchar Izwiestii — mecz:

Czechosłowacja — Szwecja. 16.30
Dziennik. 16.40 Zwierzyniec. 17 .30
Echo stadionu. 17.55 Sygnały (KR).
18.25 Kronika (KR). 18.45 Eureka.
19.20 (kolor) Dobranoc. 19.30 Dzien­

nik. 20.05 Teatr: I. Radojew —

Czerwone i brunatne. 21 .35 Publicy­
styka międzynarodowa. 22 .05.Dzien­
nik. 22.30 Kierunek — nowocze­
sność — rozmowa z przewodniczą­
cym Prez. Rady Narodowej m.

Krakowa mgr J. Pękalą (KR). 22.55
Ex libris. 23.20 Program na wto­
rek.

Za żthiańy’wprowadzone w ostat­
niej chwili w programie kin, tea­
trów, radia i TV, Redakcja nie bie­
rze odpowiedzialności.

— Zainteresowałem się tobą nim
jeszcze wiedziałem, że rrtasz coś
wspólnego . Doiły.

— Naprawdę?
— Naprawdę. Moja obecność tu

jest tego najlepszym dowodem.
— Jesteś tu, bo cię zwabiłam ma­

gicznymi słowami „Dorota Smith”.
Co ona w ogóle robi na uczelni? —

zabrzmiało to tak, jak gdyby była
o dziewczynę zazdrosna.

— Miałem nadzieję, że ty to wiesz.
— A ty nie?
— Doiły plącze się w zeznaniach,

prawdopodobnie zapożyczonych z

sentymentalnych powieści...
— Nie sądzę. To prawda, że jest

romantyczką. Ja też byłam kiedyś
taka... Ale zdaje się, że ma rzeczy­
wiste kłopoty... koszmarne kłopoty!

— Co ona ci opowiadała?
— Szczerą prawdę. Dojdziemy do

tego, jeżeli będziesz grzeczny. —

Przeciągnęła się jak odaliska i prze­
łożyła nogę na nogę. — Dużo masz

odwagi?
— Prawdziwi mężczyźni nie chwa­

lą się odwagą!
— Piękne masz zasady. Ale ja cze­

kam na poważną odpowiedź.
— Możesz zawsze spróbować i

przekonać się sama.

— Wcale niewykluczone, że tak
zrobię. Potrzebuję... to znaczy, przy­
dałby mi się mężczyzna.

— Czy to są oświadczyny, czy
oferta handlowa? A może masz na

myśli kogoś zupełnie innego?
— Ciebie mam na myśli. Co byś

zrobił, gdybym ci powiedziała, że

prawdopodobnie zostanę zabita w

najbliższych dniach?

Pochyliła się ku mnie, prawie
opierając się piersiami: — Zaopieku­
jesz się mną?

— Mam wcześniejsze zobowiąza­
nia...

— Jeśli myślisz o paniczu Alexie
Kłncaid, ja mogę ci lepiej zapłacić.
Nie mówiąc nawet o korzyściach
ubocznych...

— Widzę, że ten zepsuty telefon
na uczelni pracuje pełną parą. Czy
te informacje też pochodzą od Doiły?

— Między innymi. Mogłabym ci
opowiedzieć o tej dziewczynie rze­
czy, od których włosy zjeżyłyby ci
się na głowie.

— No to wal! Zawsze chciałem się
czesać na jeża.

— A po co? Nic mi nie proponu­
jesz w zamian? Nawet nie traktujesz
mnie poważnie. Zresztą nie jestem
przyzwyczajona, żeby mnie załatwiać
odmownie,

— To nie o ciebie chodzi, ale ja
jestem flegmatyczny z natury. Tak
czy inaczej, ja ci nie jestem potrzeb--
ny. Szosy prowadzą stąd w trzech
kierunkach, do Meksyku, na pusty­
nię, albo do Los Angeles, a ty masz

piękny, szybki wóz...
— Jestem zbyt zdenerwowana, że­

by prowadzić.
— Przestraszona?
Kiwnęła potakująco głową.
— Ale trzymasz się dobrze.
— Tylko to mi zostało...
— Heleno, kto chce cię zabić?
— Nie wiem dokładnie. Ale mi

grożono.
— Jak?
— Przez telefon. Głosu nie rozpo­

znałam. Nawet nie wiem, czy to

mężczyzna czy kobieta, czy coś po­
średniego. — Wzdrygnęła się.

— Skąd do ciebie groźby?
— Nie wiem! — Nie spojrzała mi

w oczy.
— Wykładowcy są czasem naraże­

ni na groźby. Ale zazwyczaj to nic
poważnego. . Miałaś jakieś .. starcie
z miejscowymi czubkami?

— Nawet nie znam tu nikogo.
Oczywiście, prócz kolegów z uczel­
ni.

— Może wśród studentów jest ja­
kiś pomyleniec?

Zaprzeczyła głową: — To nie to!
To sprawa poważna.

— Skąd wiesz?
— Mam swoje sposoby.
— Czy to ma coś wspólnego z

Doiły Kincaid?
— Może. Na pewno nie wiem. To

bardzo skomplikowane.
— Opowiedz mi o tym.
— To się ciągnie od bardzo daw­

na. Jeszcze z Bridgeton...
— Bridgeton?
— Tam się urodziłam i wychowa­

łam. Tam się to wszystko stało. U-
ciekłam z miasta, ale nie można u-

ciec od własnych snów. Moje nocne

koszmary rozgrywają się ciągle na

ulicach Bridgeton. Ten głos, który
mi groził przez telefon, to Bridgeton
się na mnie mści. Głos Bridgeton z

odległej przeszłości...
Zabrzmiało to mimo wszystko fał­

szywie. Ciągle nie wiedziałem, czy
ją traktować poważnie.

— Jesteś pewna, że nie gadasz
bzdur z teraźniejszości?

(Ciąg dalszy nastąpi)

ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 9 do zmroku.

PARK JORDANA — Pawilon roz­
rywki (10—21).

WYSIEWY

SUKIENNICE: (10—15), SZOŁAY-

SKICH: pl. Szczepański 9 (12—18),
CZARTORYSKICH: Jana 19 (10—
14.30), ARCHEOLOGICZNE: Posel­
ska 3 (10—14), MUZEUM LENINA:
Kr. Jadwigi 41 (9—13). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—19), ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (11—19), PODZ.
KOSC. św. WOJCIECHA: (9—18),
KOPALNIA SOLI w Wieliczce:

(8—16), PRYZMAT: Łobzowska 3:

(9-19).

5.00 Wiad. 5.05 Rozmait. Roln.
5.35 Poradnik rolnika. 5.50 Gimn.
6.00 Wiad. 6.05 Ze wsi o wsi. 6 .30
Piosenka. 6 .34 Próg. pog. 7 .00 Wiad.
7.30 Co dzień niesie. 8 .00 Wiad. 8 .05
Muz. 8.20 Co słychać w świecie.
8.30 Koncert życzeń. 8 .45 W kilku
słowach. 9.00 Dla kl. V
muz. 9 .25 Radź. muz.

Wiad. 10.05 „Rezeda”
Pauszer-Klonowskiej.
operowa. 11 .00 Dla kl.

poi.) montaż dramatu

skiej „Rzeczpospolita
11.30 Duety wokalne. 11.45 Porady
praktyczne dla kobiet. 11.55 Kom.

o st. wód. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12 .25 Muz. 12 .45 Rolniczy kwa­
drans. 13.00 Z życia Związku Ra­
dzieckiego. 13.20 Wieś tańczy i

śpiewa. 13.40 Więcej, lepiej, taniej.
,14.00 „Romans jej życia” rep. lit.
14.20 J. Sibelius — Poemat Symf.
„Łabędź z Tuoneli”. 14.30 Co się
wam w tej audycji najbardziej
podoba. 15.00 Wiad. 15.05 Godzi­
na dla dziewcząt i chłopców. 16.00
Wiad. 16.05 Alfa i Omega. 16.30 Po­
południe z młodością. 18.50 Muz.
i aktualn. 19.15 Kupić nie kupić.
19.30 Rok Moniuszkowski — śpie­
wa A. Saciuk — baryton przy for­
tepianie — E. Przyłęcki. 19.45 Ra­
diowa skrzynka muzyczna. 20.00
Wiad. 20.30 Kronika sportowa i spr.
z turnieju hokejowego o Puchar
Izwiestii Polska — ZSRR. 21.00

Naukowcy rolnikom. 21 .25 O wy­
chowaniu. 21.30 Konfrontacje —

„Niekochana”. 22.00 Koncert ży­
czeń muz. poważnej. 22.40 Piosen­
ki. 23.00 Wiad. 23.10 Koresponden­
cja z zagr. 23.15 Małe monografie
jazzowe
23.40
24.00
na.

Wadim Ludwikowski.

Utwory komp. średniowiecza.
Wiad. 0 .05—3.00 Tr. z Olszty-

PROGRAM II

CHIRURGICZNY Prądnicka 35,
UROLOGICZNY Grzegórzecka 18,
LARYNGOLOGICZNY Kopernika
23, NEUROLOGICZNY Prądnicka
35, OKULISTYCZNY os. Na Skar­
pie. CHIRURGIA DZIEC. Proko-
cim.

INFORMATOR SL.
371-11. TELEFON '

377-55 (godz. 17—22). MŁODZ. TE­
LEFON ZAUFANIA: 611-42 (15—17
z, wyj. niedziel). INF. O USŁU­
GACH: 565-88, 228-56.

ZDROWIAŁ

ZAUFANIA:

MAŁA
KRONIKA

Wiadomości. 5.35 Komentarz
5.40 Audycja dla wsi (Kr.) .

Muz. 6 .10 Kalendarz Radiowy.
21 lekcja jęz. franc. 6 .30 Wiad.
Gra Poznańska 15-tka. 6.40

nauczycieli — magazyn. 7 00

pog. (KR). 7.01
7.15 Gim. 7 .30

5.30
dnia.
5.50
6.15
6.35
Dla

Próg,
szowa. 7 .15 Gim.
Jazz. 8.25 Próg. pog.
Wiad. 8 .35 Problemy
8.45 Kwadrans dla pianistów. 9.00
*F. Couperin — Sonata na kwar­
tet „La Sultane”. 9.10 Wykład
„Najnowsze zastosowanie polisty­
renu”. 9.30 Wiad. 9 .35 Kobiece ABC.
10.05 Znad brzegu Adriatyku po
Atlantyk. 10.25 W Jezioranach. 10.55
Z twórcz. Z. Kodaly’a. 11.55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze świa-

12.25 Rec. S . Stanucha (KR).

TOW. KARDIOLOGICZNE, Ko­
pernika 15, godz. 19 — posiedze­
nie naukowe z odczytami dr W.

Smielak-Szpunarowej: „Zaburze­
nia rytmu powodujące niebezpie­
czne zwolnienie' czynności serca

(obraz kliniczny, elektrokardio­
graficzny, terapia zachowawcza),
dr Olgi Wójcikiewicz, lek. J. Ku-

tyby, dr L. Sędziwego: „Własne
obserwacje w leczeniu zaburzeń
układu przewodzącego serca e-

lektrostymulacją”.
PAN, Sławkowska 17, godz. 12

— posiedzenie Komisji Nauk Hi­
storycznych z referatem mgr Cz.

Lechickiego: „Dzieje krakowskiej
Chadecji” (1897—1937); godz 18 —

posiedzenie Komisji Orientali-

stycznej z referatem doc. dr hab.
L. Bednarczuka.

TOW. PRZYJAŹNI POLSKO-IN­
DYJSKIEJ, Reymonta 4, godz. 19
— odczyt doc. A. Szyszko-Bohu-
sza: „Mauna — o milczeniu”.

KRAK. DOM KULTURY, Rynek
Główmy 27, godz. 19 — dialog o

polityce międzynarodowej — pro­
wadzą dr W. Bujak i red. J . Swia-
tłowski.

MDK, Józefa 12, godz. 17 .30 —

film pt. „Dziewczyna z walizką*’
— wprowadzenie red. A . Ciesielski

(dla młodzieży szkół średnich).
STRONNICTWO DEMOKRATY­

CZNE, Batorego 14, godz. 18 —•

prelekcja doc. dr J. Jasieńskiego:
Tr. z Rze-
Wiad. 7.50

(KR). 8.30 „Aktualne problemy rozwoju Kra-
i dyskusje. kowa w świetle planu na rok

1973”.
TOW. MIŁOŚNIKÓW ASTRONO-

MII, Solskiego 30, godz. 19.15 —

prelekcja mgr P. Flina: „Wieczór
aktualności kosmicznych”.

KLUB MPiK, Jagiellońska !.,•
godz. 19.15 — „Rzecz o Sułkow­
skim” — monodram w wyk. J.

Woźniaka, słowo wstępne dr A*
Mianowska.
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MISTRZEM BIAŁEGOSTOKU
W JUDO

Pojedynki „Wawelskich Smoków” z Resovią dostarczyły kibic om sporo emocji. Na zdjęciach dwa fragmenty z niedzielnego
meczu.

' Fot w. Klag

Z udziałem srebrnego
dalisty z Monachium,
chowanka białostockiej
giellonii — Antoniego
kowskiego oraz reprezentan­
tów Kowna i Lublina odby­
ły się IV otwarte mistrzo­
stwa Białegostoku w judo.
Największe zainteresowanie
wywołał występ Zajkowskia-
!□. Wygrał on wszystkie
swoje walki przed czasem.

PONIEDZIAŁEK, 18 GRUDNIA 1972 R. — NR 309

W turnieju MIzwiestii“

Dobra postawa

polskich hokeistów

Pożegnanie

Nareszcie dobra koszykówka w Krakowie

Wawelskie Smoki

rozgromiły Resovię<

NOWY SUKęES
PIERO GROSA

Rewelacją tegorocznego se­
zonu narciarskiego jest 18-let-
ni zawodnik włoski Piero
Oroś. W niedzielę wygrał on

slalom specjalny podczas
wodów o Puchar Świata,
zegranych w Madonna
Campiglio. Wyprzedził
swego rodaka mistrza olim­
pijskiego Fustavo Theoniego
o 0,07 sek. Trzecie miejsce za­
jął reprezentant NRF Neu-
reuther.

za­
ro­
ił

on

W Moskwie rozpoczął się w

sobotę międzynarodowy tur­
niej hokejowy o puchar redak­
cji „Izwiestii”, który jest gene­
ralną próbą najlepszych repre­
zentacji europejskich przed
Mistrzostwami Świata. W

pierwszym meczu Szwecja po­
konała Finlandię 3:1 (0:0, liO
2:1).

W drugim dniu międzynaro­
dowego turnieju „Izwiestii” w

hokeju na lodzie w Moskwie
reprezentacja Polski spotkała
się z drużyną ZSRR. Polacy
przegrali z wielokrotnym mis­
trzem świata zaledwie 1:5 (1:2,
0:2, 0:1), Bramki dla ZSRR

zdobyli: Anisin w 4 min., Mal-
cew w 14, Pietrow w 30, Bodu-
now w 37 oraz Pietrow w 60
min. Dla Polski jedyną bram­
kę zdobył Jaskierski w 16 min

Drużyna ZSRR oddała 47 strza­
łów na Polską bramkę, nato­
miast Polacy — 19. Widzów
komplet, 14 tys.

Polska drużyna rozegrała b
dobry mecz. Nikt nie liczył na

to, że wielokrotni mistrzowie
świata na własnym lodowisku
zmuszeni zostaną do najwięk­
szego wysiłku. Wprawdzie róż­
nica klasy była widoczna, lecz
Polacy przystąpili do meczu z

wielką wolą walki i przez cały

czas poczyna# sobie jak równy
z równym. Należy podkreślić,
że szybką walkę nasi reprezen­
tanci wytrzymali do ostatniego
gwizdka. Zyskali sobie poklask
znającej się na hokeju mo­
skiewskiej publiczności.

Podczas pomeczowej konfe­
rencji prasowej trener drużyny
polskiej Anatolij Jegorow był
oblegany przez . dziennikarzy
zbierając zewsząd gratulacje.
Powiedział on m, in.: Jestem za­
dowolony z całej drużyny.
Wszyscy grali dobrze i z wielką
ambicją. Udany występ podbu­
dował polskich hokeistów psy­
chicznie.

W sobotę przed meczem

„Wawelskich Smoków" z Re-
sovią nastąpiło uroczyste po­
żegnanie jednej z najlepszych
koszykarek krakowskiej Wi­
sły — Ireny Górki-Szafliko-
wej, która zakończyła już
karierę sportową. Były upo­
minki i kwiaty od kierowni­
ctwa klubu, zawodniczek i
zawodników. Publiczność po­
żegnała świetną koszykarkę
gorącymi brawami.

Irena Górka - Szaflikowa
rozpoczęła grać w koszyków­
kę w 1957 roku w Prądnic­
kim, do czego namówił ją
trener J. Holocher. W dwa
lata później wzmocniła dru­
żynę Wisły. Należała zawsze

do najlepszych zawodniczek
na parkiecie, nic więc dziw­
nego, że w krótkim czasie
trafiła do reprezentacji Pol­
ski, w której wystąpiła 77 ra­
zy. Dwukrotnie brała udział
w Mistrzostwach Europy.
Drużyna Wisły, której barw
broniła, zdobyła w tym cza­
sie 8 tytułów mistrza Polski
i dwa tytuły wicemistrzow­
skie.

— Gdy rozpoczynałam ka­
rierę sportową — wspomina
Irena Górka-Szaflikowa —

byłam najwyższą zawodnicz­
ką w zespole, mam 176 cm

wzrostu. Dziś jest coraz wię­
cej wysokich zawodniczek,
gra się szybciej i ostrzej w

koszykówkę niż przed kilku­
nastu laty.

Plany na przyszłość? Będę
pracowała nadal w dziale •

sportowym GTS „Wisła", nie

zrywam więc całkowicie kon­
taktów ze sportem.

Gratulujemy. Irenie Górce-
Szaflikowej pięknej kariery
sportowej, (tg)

W sobotę i niedzielę hala
Wisły pękała znów w szwach.
Dla wielu sympatyków koszy­
kówki zabrakło biletów. Mag­
nesem dla kibiców były po­
jedynki „Wawelskich Smo­
ków" z rewelacyjnym lide­
rem ekstraklasy — Resovią.
Koszykarze obu drużyn nie
zawiedli kilkutysięcznej wi­
downi i ■zaprezentowali ko­
szykówkę na dobrym pozio­
mie.

Bardziej emocjonujący był
pierwszy pojedynek. W sobotę
Wisła wygrała co prawda wy­
soko, bo aż 81:67 (33:36), ale
szalę zwycięstwa przechyliła
dopiero w ostatnich

spotkania.
Przez cały mecz

wyrównana i bardzo
Zawodnicy jednej i drugiej dru­
żyny popisywali się efektowny­
mi zagraniami i celnie rzucali.
Nie więc dziwnego, że dość
często na tablicy pojawiał się
wynik remisowy. Pierwszą po­
łowę trzema punktami wygra­
ła Resovia. Wisła wyrównała w

28 min. na 49:49 i od tego mo­
mentu nie oddała już prowadze­
nia. W końcówce rzeszowianie
nie wytrzymali meczu nerwo­
wo i kondycyjnie, stąd dość wy­
sokie zwycięstwo krakowian.

Najwięcej punktów dla Reso-

minutach

gra była
zacięta.

vli zdobyli Pasjorowski 18 i

Myrda — 12 i oni byli najlep­
szymi zawodnikami w swym
zespole. W Wiśle bardzo dobrze
zagrał Seweryn i Langosz, ale
słowa uznania należą się także

pozostałym koszykarzom. Naj­
więcej punktów dla Wisły uzy­
skali: Langosz — 25, Seweryn —

20, Gardzina i Ładniak po 10.

Niedzielny mecz obu drużyn
zakończył się także zwycię­
stwem Wisły 88:69 (49:33). Kra­
kowianie rozpoczęli pojedynek
w świetnym stylu i już w 10
min. wynik brzmiał 21:10. Reso-
via grała znacznie słabiej niż
w sobotę, nawet Myrda i Pasio-
rowski nio zachwycili. Wszyscy
zawodnicy byli zmęczeni. Nic

dziwnego, rzeszowianie nie dys­
ponują dobrymi rezerwami, i
trener M. Raba nie przeprowa­
dzał częstych zmian. Goście za­
grali bardzo słabo w defensywie,
niecelnie rzucali.

Natomiast Wisła zaprezento­
wała się znakomicie. Popisową
partię rozegrali Langosz i Se­
weryn. Ten pierwszy zdobył aż

31 punktów.
Poza tym najwięcej punktów

dla krakowian uzyskali: Ład­
niak 23, Gardzina — 15, Sewe­
ryn 10. Dla gości: Pasiorowski
21, Myrda 14.

Dwugłos trenerów
TRENER RESOVI1 — M. RA­

BA: Zawiodła cala drużyna,
zwłaszcza w niedzielnym poje­
dynku Graliśmy bardzo słabo w

obronie. Wszyscy zawodnicy byli
zmęczeni sobotnim, zaciętym po­
jedynkiem. Dysponuję jeszcze
zbyt skromną liczbą zawodników
rezerwowych na dobrym pozio­
mie.

Myślę, że zrewanżujemy się
„Wawelskim Smokom" za te dwie
porażki w przyszłej rundzie w

Rzeszowie.
TRENER WISŁY — T. PACU­

ŁA: Cieszę się, że wygraliśmy
oba mecze, tym bardziej, że
przeciwnik był bardzo silny.
Drużyna Resouii zrobiła duże
postępy w ostatnim roku.

Po niepowodzeniach w pierw­
szych meczach tej rundy, za­
czynamy znów wygrywać. Zes­
pól gra coraz lepiej i w drugiej
rundzie będziemy walczyć o czo­
łowe miejsce w tabeli. T.G.

Pozostałe wyniki: Lublinian-
ka — Pogoń 80:85 i 74:64, Lech'
— AZS W-wa 107:71 i 109:80,
Polonia — Wybrzeże 86:99 i 70:81.

1. Resovia 18 13 1397—1316
2. Wybrzeże 18 13 1442—1329
3. Slask 16 11 1186—1093
4. Wisła 18 11 1313—1183
5. Lech P. 18 10 1488—1414
6. Lublin. 18 10 1229—1234
7. Polonia 18 7 1298—1369
8. Pogoń 18 7 1339—1502
9. Górnik 16 3 1220—1278

10. AZS W. 18 3 1282—1477

Dwa łatwe zwycięstwa
Dwa łatwe zwycięstwa odno­

towały koszykarki Wisły w me­
czach o mistrzostwo I ligi ze

Spójnią Gdańsk.

W sobotę Wisła wygrała róż­
nicą 29 pkt. Wynik — 89:60
(49:34). Jedynie w pierwszej po­
łowie spotkania ambitnie wal­
czący zespół gdańskiej Spójni
próbował nawiązać równorzędną
walkę. Niestety, nie udało się to

sympatycznej drużynie z Wy­
brzeża.

Wczoraj Wisła pokonała Spój­
nię 85:49 (39:25). Tym razem

krakowianki zastosowały ulgo­
wą taryfę wiedząc o możliwo­
ściach swych przeciwniczek. Mi­
mo to Wisła odniosła wysokie
zwycięstwo różnicą 36 pkt. I

tym razem trener L. Miętta
dość często wprowadzał do gry
zawodniczki rezerwowe.

Najwięcej punktów dla Wisły

uzyskały: Rogowska 24, Berniak
i Starowiejska po 12 oraz Woj-
tal 10. Dla pokonanych: Mali­
szewska 26 i Pietrykowska 9.

Trener Ludwik Miętta powie­
dział po meczu: Po nieudanym
starcie w tegorocznych rozgryw­
kach ligowych, co było sporym
zaskoczeniem dla sympatyków,
lecz nie dla mnie, forma zespołu
idzie w górę. Niepowodzenia w

pierwszej fazie występów mi­
strzowskich tłumaczę faktem, że
musieliśmy dość poważnie zmie­
nić skład zespołu i to oczywiście
odbiło się na grze drużyny.

Przerwę w rozgrywkach wy­
korzystujemy maksymalnie. Naj­
pierw turniej noworoczny Kra­
kowskiego Okręgowego Związku
Piłki Koszykowej, w którym
bronić będziemy barw Krakowa,
następnie kilka spotkań w Kow­
nie i dalsze treningi w Krako­
wie. (ap)

Pozostałe spotkania: Polonia —

Olimpia 61:51 i 81:65, AZS Poz­
nań — ŁKS 48:58 i niespodzianka
67:60, Lech Poznań — AZS W-wa
77:62 i 60:59.

W tabeli prowadzi Wisła przed
AZS Poznań i ŁKS.

Koszykarki Korony
wygrywają

Dwa zwycięstwa odnotowały
koszykarki Korony w meczach
o mistrzostwo II ligi. Pokonały
one dwukrotnie koszykarki Stali
Stalowa Wola. W sobotę Korona

wygrała 66:36 (36:11).

Wczoraj Korona wygrała 90:59
(43:33). W spotkaniu tym po­
wtórzyła się historia sobotniego
pojedynku. Krakowianki, mimo
że grały w osłabionym składzie,
uzyskały wysokie zwycięstwo.

SPITZ I GOULD

Francuska agencja prasowa
AFP opublikowała swą listę
klasyfikacyjną najlepszych
sportowców świata i Europy.

Na liście światowej pierw-
»ze miejsce zajął Spitz (USA),
wyprzedzając Kddy Merckxa
(Belgia) i Lasse Virena (Fin­
landia). Wśród kobiet pierw­
sze miejsce zajęła Shane
Gould (Australia), wyprzedza­
jąc Renate Stecher (NRD) i
Marie Therese Nadig (Szwaj­
caria).

HALOWY REKORD ŚWIATA
CHRISTY MERTEN

Podczas zawodów halowych
w Dortmundzie Christa Mer-
ten (NRF) przebiegła 1 000 m

w 2.44,9, ustanawiając nieofi­
cjalny halowy rekord świata.

Połowiczny sukces
siatkarek Wisły

Siatkarkom Wisły nie udało
się zmniejszyć dystansu punkto­
wego dzielącego je od następnej
w tabeli Legii W-wa. W sobotę
wiślanki uległy AZS Warszawa
0:3 (10:15, 10:15, 15:17). Przez

pierwsze dwa sety warszawian­
ki wyraźnie dominowały pod
siatką. W trzecim secie zespół
krakowski
ambitnie,
wszystkie swe umiejętności. Wi­
sła prowadziła nawet 13:12 jed­
nak zabrakło jej przysłowiowe­
go łutu szczęścia i
AZS przechylił na

rzyść.
Wczoraj wiślanki

zrehauilitowały się za sobotnią
porażkę i odniosły zwycięstwo
nad Spójnią Warszawa 3:0 (15:4,
16:14, 15:8). Wisła tym razem za­
grała znacznie lepiej niż w so-

zagrał niezwykłe
rzucając na szalę

Beskid na tarczy

Do Szkoły Podstawowej nr 7
w Jaworznie przyjechałem nie
zapowiadając wizyty, ponie­
waż poinformowano mnie
wcześniej, że nauczyciela wf
— Adama Kasprzyka, z któ­
rym chciałem się spotkać, za­
stanę właściwie o każdej porze
dnia w sali gimnastycznej. In­
formacja była rzetelna i
sprawdziła się co do joty. Od­
nalazłem go bez trudu w nie­
wielkiej, szkolnej salce, gdzie
prowadził trening z chłopcami
z klasy sportowej.

Do jaworznickiej szkoły
przyjechałem nieprzypadkowo.
W 1970 roku decyzją woje­
wódzkich władz sportowych u-

tworzono tu sportową klasę
lekkoatletyczną. W rok pó­
źniej „siódemka” wywalczyła 6
miejsce w kraju w czwórboju
lekkoatletycznym, a kilka mie­
sięcy temu sięgnęła po tytuł
mistrzowski. W lipcu szkoła nr

7 reprezentowała Polskę na

międzynarodowych zawodach
w czwórboju, które odbyły się
w stolicy Mongolii — Ułan Ba­
tor i zajęła dobre, trzecie miej­
sce za gospodarzami i Rumu­
nią.

Jak to więc jest z tymi kla­
sami sportowymi: spełniają
swą rolę, zdają egzamin w

praktyce, są kuźnią talentów
czy też — jak twierdzą niektó­
rzy — okazały się niewypałem?
Sukcesy sportowe dziewcząt i
chłopców z jaworznickiej szko­
ły przemawiają za wersją op­
tymistyczną. Czy tak jest w

rzeczywistości? Czy z młodych
mistrzów wyrosną następcy
Krzyszkowiaka, Foika. Koma­
ra?.

Efekty wychowawcze
Ponieważ Adam Kasprzyk

zajęty był prowadzeniem tre-

ningu z młodzieżą, pierwszą
wypowiedź na temat klas spor­
towych zanotowałem w gabi­
necie dyrektorki szkoły — mgr
Anieli Krupki.

Sport spełnia niebagatelną
rolę wychowawczą. Dopóki nie
było klas sportowych mieliśmy
pewne kłopoty zwłaszcza z

chłopcami. Tworzyły się bo­
wiem grupki uczniów rozwi­
niętych nad wiek, którzy nie
mieli się gdzie wyżyć, nie mieli
gdzie wyładować swej energii.

Teraz mamy trzy klasy spor-

Są wzorem dla innych. I to nas

bardzo cieszy.
Tyle dyrektor mgr Aniela

Krupka. W szkole panuje więc
dobra atmosfera dla sportu,
docenia się jego rolę wycho­
wawczą, ceni się sukcesy spor­
towe wychowanków. A
przecież bardzo ważne.

to

Efekty sportowe

Gdy wróciłem z gabinetu
dyrektorki do sali gimnastycz­
nej, Adam Kasprzyk prowadził

niedawna był lekkoaletą, naj­
pierw w jaworznickim klubie,
później w krakowskim AZS.
Po ukończeniu AGH wrócił do
rodzinnego miasta, pracuje w

kopalni „Komuna Paryska”,
jest działaczem sportowym.
Wspólnie z Adamem Kasprzy­
kiem przeprowadzał selekcje
do klas sportowych „siódem­
ki”, prowadzi także treningi z

młodzieżą. Dwóch fanatyków
sportu, którzy potrafili zachę­
cić uczniów do uprawiania lek­
kiej atletyki.

Ze zmiepnym szczęściem wal­
czyli siatkarze Hutnika Nowa
Huta w Warszawie z tamtejszą
Skrą. Pierwsze spotkanie Hut­
nik przegrał 3:0 (15:13, 15:12,
15:12).

W drugim spotkaniu Hutnik
w pełni zrewanżował się war­
szawiakom i odniósł ciężko wy­
walczone zwycięstwo 0:3 (12:15,
14:16, 8:15).

Dwa pierwsze sety to zaciekła
walka o każdą piłkę, z której
zwycięsko wyszli nowohucianie

(drugi set trwał 55 min.). Trzeci
set był już formalnością.

W obu meczach w zespole
Hutnika wyróżnili
i Reszczyński.

W pozostałych
padły następujące
cia: Stal Mielec — Beskid An­
drychów 3:0 (15:7, 15:7, 15:12) 1
3:2 (7:15, 15:8, 9:15, 15:13, 15:1),
AZS W-wa — Legia W-wa 0:3
i 1:3. AZS Olsztyn i Resovia swe

botę. Skoasolidowała wyraźnie
swe akcje ofensywne i obron­
ne i przez cały czas spotkania
nie wypuszczała inicjatywy, ze

swych rąk.
W pozostałych spotkaniach

padły następujące wyniki: Start
Łódź — Start Gdynia 3:0, Pło­
mień Milowice — Spójnia W-wa
3:0, Legia W-wa — Polonia Świ­
dnica 0:3, Płomień — AZS W-wa

0:3, Legia W-wa — Start Gdy­
nia 3:0, Start —

nica 3:0.
końcówkę

swoją ko-

Polonia Swid-

się Grzelak
1. Start Łódź
2. AZS W-wa
3. Polonia Świdnica
4. Spójnia W-wa
5. Płomień Milowice
6. Legia W-wa
7. Wisła Kraków
8. Start Gdynia

DYNAMO WEISSWASSER
WYGRYWA

częściowo

tym razem

Fot. W. Klag
Siatkarki Wisły przegrały kolejny pojedynek,

z warszawskim AZS-em.

SIATKARZE RESOVII t
W PÓŁFINALE t

PUCHARU EUROPY J

Rozegrany w niedzielę w f
Rzeszowie, rewanżowy, r

ćwierćfinałowy pojedynek o f
Puchar Europy w siatkówce /'
mężczyzn przyniósł ponowne i

zwycięstwo Resovii nad Rea- }
lem Madryt 3:0 (15:4, 15:5, ?,
15:7). Tym samym Resovia *

uzyskała prawo gry w półfi- i
nale. t

I W trzeciej rundzie klubo-
J wego Pucharu Europy w ho-
i keju na lodzie Dukla Jihlava
4 przegrała na swoim lodowi-

j sku pierwszy mecz z Dyna-
K namo Weisswasser 2:4 (0:0,
? 2:2, 0:2).

O

okserski turniej
„Złote rękawice"

Tradycyjny turniej juniorów w

boksie o „Złote rękawice” roze­
grano w hali GTS Wisła. Zgro­
madził on na starcie 87 zawod­
ników z 7 krakowskich klubów.

Końcowy sukces zapewnili so­
bie młodzi pięściarze Wisły.
Zgromadzili oni na swym koncie
79 pkt. Na drugiej pozycji nie­
spodziewanie uplasowali się re­
prezentanci Victorii Jaworzno —

66 pkt., a na trzeciej Hutnika —

41 pkt.
W sumie dość ciekawy tur­

niej, w którym wyróżnić nale­
ży: Bohosiewicza, PoniedzirĄka z

Wisły i Żmudzkiego z Hutnika,

kami. A trzeba dodać, że nie
prowadzi się jeszcze z nimi
specjalistycznych treningów w

jednej konkurencji, przygoto­
wując się do czwórboju
sieli jednocześnie dobrze
gać, rzucać i skakać.

Marzenia

Adama Kasprzyka

Dopiero późnym wieczorem,
gdy sala gimnastyczna opusto­
szała, mogłem porozmawiać z

Adamem Kasprzykiem, trene-

mu-

bie-

spotkaniach
rozstrzygnię-

■bobom

mecze rozegrały w tygodniu.
1. AZS Olsztyn 6:0 18— 3
2. Legia W-wa 5:1 17— 7
.3. Resovia Rzeszów 4:2 14— 7
4. Skra W-wa 3:3 11— 9
5. Beskid Andrych. 2:4 9—15
6. Stal Mielec 2:4 8—14
7. Hutnik N. Huta 1:5 5—15
8. AZS W-wa 1:5 4—16

Toto-Lotek

7—16—21 — 26—32.
dysc. <Jod. 13.

„LAJKONIK"
25, 1, 19, 44, 21
Dodat.: 29.

„KAROLINKA"
39, 46, 19, 20, 16. Dodatkowa 17.
Końcówka banderoli 25985.

C. Clay chce odzyskać

Czy wyrosną z nich medaliści olimpijscy?

towe w naszej szkole i znacz­
nie mniej kłopotów wycho­
wawczych. To jest efekt nie
tylko tego, że uczniowie — nie
wszyscy oczywiście — mogą się
wyżyć codziennie na boisku
bądź w sali gimnastycznej
Sport nauczył ich także we­
wnętrznej dyscypliny. Oni ma­
ją mniej czasu niż inni ucznio­
wie, ale właśnie dlatego teraz
cenią czas i szanują. Podczas
lekcji w klasach sportowych
daje się zaobserwować znacz­
nie większą koncentrację uwa­
gi niż w innych oddziałach. Z

uczniami klas sportowych nie

mamy żadnych kłopotów wy­
chowawczych. Uczą się dobrze.

zajęcia już z następną grupą
młodzieży.

— Może pan jeszcze chwilkę
zaczekać? — zwrócił się do
mnie — nie mam serca prze­
rywać tym dzieciom treningu,
one żyją sportem, sport ich
bawi, cieszy, gdybym im teraz
kazał iść do domu czułyby się
zawiedzione, oszukane.

Skorzystałem więc z chwili
wolnego czasu, by porozma­
wiać z inż. Jerzym Czopikiem,
kierownikiem sekcji lekkoa­
tletycznej Górnika Jaworzno.
Klub opiekuje się klasami,
częściowo je finansuje, korzy­
stając jednocześnie z młodych
talentów.

Inż. Czopik, lat 29, jeszcze do

— Oni uzyskują bardzo do­
bre wyniki jak na czternasto­
latków — mówi inż. Czopik.
O, tutaj jest lista rekordów
szkoły, niech pan spojrzy.
Wśród dziewcząt Puchal ska­
cze wzwyż 148 cm, Krawczyk
rzuca oszczepem 33,82 m. A
teraz chłopcy. Milewski, Bana­
sik, Drabik biegają 60 m w 7,2
sek., Koczur skacze wzwyż 168
cm, Wójcik skacze w dal 5,63.
Prawie 25 proc, drużyny lekko­
atletycznej Górnika Jaworzno,
która bierze udział w rozgryw­
kach ligi okręgowej, stanowią
uczniowie klas sportowych z

tej szkoły. Zdobyli sporo pun­
któw, wygrywali ze starszymi
o kilka lat od siebie zawodni-

rem i nauczycielem mistrzów
z „siódemki”. Sam był ongiś
zawodnikiem, biegał na śre­
dnich dystansach. Najpierw
pracował w kopalni, później,
po ukończeniu Studium Nau­
czycielskiego, zaczął uczyć w

szkole. W 1961 roku założył
sekcję lekkoatletyczną przy
Górniku Jaworzno, pierwszymi
zawodnikami byli jego wycho­
wankowie ze Szkoły nr 7. Ma
uprawnienia trenera II klasy.
Prowadzi także treningi w

klubie. Jaworznicka lekkoatle­
tyka zawdzięcza mu bardzo
wiele.

Ale co będzie dalej z mis­
trzami z „siódemki"? — pytam
Adama Kasprzyka.

mimo jego porażki z Jarnotą
(Górnik Libiąż).

„Złote rękawice” zdobyli: —

WISŁA — Michalczewski, Jas-
kiernik, Bohosiewicz, . Uryga,
Niemczyk, Kaim, Poniedziałek i
Przctoczek.

YICTORIA: Radziszewski, Lu-
ściński, Konopka, Wierzbicki,
Zdun i Soszyński.

HUTNIK: Szczerba Jan i Kazi­
mierz, Majkrzak, Filipowski Ro­
man i Ryszard oraz Wywiał.

GÓRNIK LIBIĄŻ: Jarnat, Sza-
lonek, Llndstet.

METAL TARNÓW: Bonek.
UNIA OŚWIĘCIM: Wasiela.

W czerwcu kończą szkołę
podstawową, pójdą do liceów,
techników, szkół zasadniczych.
Część z nich trenować będzie
dalej w Górniku Jaworzno,
pozostali — obawiam się —

rozstaną się ze sportem.
— Marzy mi się — zwierza

się Adam Kasprzyk — by
stworzyć w przyszłym roku w

jednej ze szkół średnich klasę
sportową z moich wychowan­
ków. Trzeba przecież tych naj­
zdolniejszych otoczyć opieką,
powinni trenować systematycz­
nie. Będą mieli na pewno wię­
cej nauki, mniej czasu na

sport, dlatego też współpraca
ze szkołą jest konieczna. Zro­
biliśmy pierwszy krok: wyse­
lekcjonowaliśmy najlepszych,
najzdolniejszych, nauczyliśmy
ich już wiele, osiągają prze­
cież bardzo dobre wyniki. Te­
raz trzeba zrobić krok następ­
ny, zająć się treningiem spe­
cjalistycznym.

Ale obawiam się, że nie zre­
alizuję mego marzenia, że wie­
le talentów zmarnuje się, prze-
padnie, a mogliby z nich wyro­
snąć mistrzowie Polski, a może
nawet olimpiad.

Przykład Jaworzna jest pou­
czający. W województwie kra­
kowskim mamy przecież ponad
20 klas sportowych. Jedne o-

siągają lepsze wyniki, drugie
gorsze. Powstaje jednak pro­
blem, co będzie z uczniami
tych klas za kilka miesięcy?
Kto zaopiekuje śię najzdolniej­
szymi, gdy rozpoczna naukę w

szkołach średnich? Nie wszyscy
trafią do klubów. Celowe wy-
daje się więc utworzenie klas
sportowych w niektórych szko­
łach średnich. Trzechletniego
wysiłku nauczycieli wf i ucz­
niów nie można zmarnować.

TADEUSZ GÓRSKI

mistrzowskie berło
Cassius Clay, a raczej Mu-

hammed Ali (to jego drugie
nazwisko) jest wciąż najpopu­
larniejszym bokserem zawodo­
wym. Występy byłego mistrza
świata cieszą się coraz więk­
szym zainteresowaniem. Nic
dziwnego, Clay zapowiedział
przecież odzyskanie utracone­
go na rzecz Joe Fraziera mis­
trzowskiego berła. Czy mu się
to uda? Czy będzie znów kró­
lem ringu? Oto pytanie fascy­
nujące tysiące kibiców na ca­
łym świecie.

Słów kilka o prywatnym ży­
ciu groźnego Ali. Mieszka nie­
daleko Filadelfii w niewielkiej
posiadłości wiejskiej, którą za­
kupił za pieniądze uzyskane z

meczu z' Pattersonem. Każdy
dzień Clay rozpoczyna od pię­
ciokilometrowego biegu tere­
nowego. Dzięki temu utrzymu­
je się w dobrej kondycji
zycznej. Dopiero po biegu
śniadanie, składające się
steku, kilograma świeżych
rzyn i mleka. Po krótkim
poczynku znów trenuje.

Pozostałą część dnia Clay
spędza w gronie rodzinnym z

żoną i czworgiem dzieci.
— Rodzina to

szczęście — mówi Clay. — Chcę

fi-
je
ze

ja-
od-

mieć dziesięcioro dzieci. Ale
nie chcę, by mój syn był bok­
serem. Będę walczył w ringu
jeszcze dwa lata, chciałbym
mieć dużo pieniędzy, żeby mo­
je córki nie musiały zostać bie­
dnymi sprzedawczyniami wody
sodowej.

Żona Claya — Linda twier­
dzi: mąż co prawda na ringu
jest tygrysem, ale w domu —

to baranek. Gdy Cassius staje
do pojedynku — dodaje — o-

glądam wraz z dziećmi prze­
bieg walki w telewizji i wszys­
cy drżymy o jego losy.

Kolejny pojedynek bokserski
rozegra Muhammed Ali już 14
lutego w Las Vegas z mistrzem
Europy — Brytyjczykiem Joe
Bungerem. Natomiast Joe Fra-
zier walczył bedzie w styczniu
z Georgesem Foremanem. Je­
śli obaj wygrają swe walki w

kilka miesięcy później staną
prawdopodobnie do pojedynku,
którego stawką będzie tytuł
bokserskiego mistrza świata
wszechwag. Ali jest pewny, że

odzyska mistrzowskie berło.
Zyję z myślą by jak najszyb­
ciej walczyć z Frazierem —

mówi Ali.
całe moje

Cassius Clay I jego czteroletnia córeczka — Maryam,


